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Rękot ismów nadapcanyc/i Reiiakcya nie zwracał 

A d re s  R e d e h e y l  i  A d m in ls tr« « y i D H c a  «w. J f J u H  F r  13,

P r e a i M e r t t ę  p n y j M b i ą
H u e l e j M e w ą : Adm ia ia traoya „ H O W K J  R E I  iuAL I “ i  wazyatlda e r ip d j  . rna‘ itti 

m l e i ( ' r e g i  A d d io i i t r a o y *  x f « ; r  Reformy, —  M a ga a yo  now eio i F . A  d r l n n  U  N » ll 
A -  - B  w j j u r c  —  H and e l Z. H k ilzk ie go  w  kafconn iiao ii, —  H a a d e i Kaklitaskkag* w  b a b  b U o a a -  
l i c  —  H a id e l I. B a je r* p rzy a iic y  Ń ro d ik iS j. —  w f i  e u L i d i s  (laMTfcty) p n i j a g i  m u  
•tracya za opłatą od miejsca w ie rn i drobneta: p ism  en (petity, za p ie r w u j  r a i  10  e t ,  za k a in y  
następny raz po 5 eent F d t i e g i  k u *  (n a  3  . ir o n n e y  dz ieaa ikay od m  ę*et w ia m a  arpuzjwr 
drobnym  po 30 ct. za ka idy  n » .  O g ł o u e n l c  d o  . ^ e f o r o y 1*  (prozpekła e y r u W z a  
ogłosse ida  itp.) przyjm uje § iŁ za cenę 1 złr. od  10C igM im  ilarzy d la  u a  l.pdOfTy.- a ( 0  e e a t  
od 109 egzen d la  m iejscowych p re r^ e ra t o rd w .  —  N a ie ż - t w  ip ra a za  tuę n a p i i w d  aaaee ła ! 
przekazem pooziow ym  —  O g i w s  a « k  1«  ł  # . ^ n i u o e r a U } p r z y j n M ę ą : W ^  Ł v o w i <  A g .  „ N a -  
wej K  fo rm y“ w k s ię ga rń  F. E .  R ich te ra (A lte n b e rg a );  —  W  I t t r u o r l e  h a a d le '  5 . 'le le a g  
i K a m ila  E a u m a ; —  W  l l z c s i v i r l e  k s ię ga rn ia  J. A .  P e l la r a ; —  W  F r z e m / l l a  h a n 
del Leon a  W e is sa  i  S p ó ł k '; —  W  T a r i > o P a l n  k się ga  ia  f  , H ii«o *.ka , —  W  U k  A .  l a  
P(. H sascnutein  &  Y o g le i vt»L io  w H w b u r g t i,  F ra n k fu rc ie  nad Menem , B e r lin ie . 1 ‘p Ę .  B a a y l. i  
i W ro c ła w iu )  A . Oppelik, G .abenbw te i N r.  2 , R. Mouse ( ta k ir  w  Le rlin io , H a m ó u g * ,  M o -  
oachium  i N  rtm herdze.) W  P a .  1  A u  K s ię g a rn i.  L u ie m b u r g ik a  3 n t .  do. (Randi. A a g u s t in s  

i  Sooietó M utue lle  de Pu b lio itś  a . L  o r  o t t e, direeteur. R u e  S-te  A m »  61 -M i

r
t .
\

Kraków^ 11 lutegc.

W  ostatnich czasach objawił się w Bo- 
syi prąd polityczny, zasługujący z tego 
względu na uwagę, że jest nim powszech
ne niezadowolenie z przym ierza rosyjsko- 
niemieckiego.

Duma narodowa uczuła się nagle obra
żoną poniżeniem , jakiego stumilionowe 
państw o doznaje w Europie od czasów 
wojny krym skiej, zwłaszcza też od trak 
tatu berlińskiego, który s ta ił w proch za
borcze zachcianki Eosyi na półwyspie 
Bałkańskim. Przypom inają sobie rządzący 
dziś narodowcy dobre czasy za K atarzy
ny II, A leksandra 1 i Mikołaja, kiedy to 
Eosya odgryw ała głów ną rolę w Europie, 
ronią więc łzy nad obecnem jej stanow i
skiem, n ieodpow iednim  godności wielkie
go mooarsiwa Taki głos ubolewania od
zywa się w całej prasie rosyjskiej i daje 
jej powód do najposępniejszych uwag.

Zapominają jednak owi patryoei rosyj
scy, Ż3 sami stworzyli tę sytuacyę zabor- 
czemi w rzaskam i, skierowanem i przeciw 
Niemcom, głownie zaś przeciw Austryi, 
co pierwotnie skłoniło te m ocarstw a do 
zaw arcia sojuszu.

Ks. Bismark nie stara ł się o rosyjską 
przyjaźń, dopóki nie okazała się ona po
trzebną dla zaspokojenia kolonialnych arn- 
bicyj cesarstw a niemieckiego, ku czemu 
dążą obecnie wszelkie zabiegi żelaznego 
kanclerza. Z natury  rzeczy polityka Kolo
nialna m usiała wejść w kolizyę z in tere
sami Anglii. Trzeba więc było obmyśleó 
na  wszelki wypadek plan akcyi przeciw 
„Królowej m órz". W ciągnął przeto ks. 
Bismark Eosyę do przym ierza austro-nie- 
mieckiego i w ewentualnej akcyi tegoż 
przeciw Anglii postanowił oprzeć się o 
Eosyę i jej azjatyckie ambieye. P rzyszło 
mu to z największą łatwością. P rzed so
juszem  dwóch m ocarstw  środkowej E uro 
py E osya, targana wewnętrznem i niemo
cami , m usiała się u g iąć , aby złagodzić 
groźną jego postawę przeciw niej wymie
rzoną. Eosya przystępując do przym ierza 
okupiła swoje bezpieczeństwo zastosowa-, 
niem się do woli »rcym istrza polityki eu
ropejskiej, który w prost ośw iadczył, że 
rola Eosyi nie jest w Europie, lecz w Azyi, 
gdzie ma trzym ać w szachu Anglię w jej 
posiadłościach indyjskich, od których Eo
syę -dziś dzieli przestizeń kilku dni drogi.

W yparcie Eosyi po za obręb europej
skiego wpływu nie, podoba się narodow 
com, ostrzącym  sobie zęby na sławiańskie 
ziemie. Że zaś ze względu na interesa 
ausiro-w  ęgierskie Rosya w /.wiązku trój - 
cesarskim  musiał* się wyrzec stanowiska, 
jakie zajmowała na półwyspie Bałkańskim, 
przeto od. iecie przyrostu rosyjskich w pły

wów na południu stało się głów nym  po* 
wodem niechęci do rosyjsko-niemieckiegu 
przym ierza.

Nie szczędzą więc organa narodowców 
cieipkicli wyrzutów dyplom acji rosyjskiej, 
że poddała się całkowicie niemieękiej, a 
gwoli pozyskauia przyjaźni Niemiec po
święciła najżywotniejsze in teresa narodo
wa, na co znowu owa dyplom acya odpo
wiada pozyskaniem pomocy policyi nie
mieckiej na podstawie zawartego nieda
wno traktatu  ekstradycyjnego z Prusam i, 
tudzież wskazuje na solidarność ich z Eo- 
syą w tępieniu Polaków.

Zadziwiająca harm onia i zgoda rocyjsko- 
pruska na ziemiach polskich nie w ystar
cza dla sławiaiiofilskiej żarłoczności, p ra 
gnie ona jeszcze straw y w południowo- 
zachodniej Sławiańszczyźnie. A tymczasem, 
mówią publicyści rosyjscy: sojusz niemiec- 
ko-au.«tryacki ścieśnia nas żelaznym pier
ścieniem oszańcowanego obozu na zacho
dniej granicy, na południu pod niemiecką 
egidą rośnie jak na drożdżach wielkie 
wschodnie cesarstw o nad Dunajem, mię
dzy morzami A dryatyckiem , Czarnem i 
Archipelagiem, a na wschodzie na całej 
azyatyckiej granicy, pud zasłoną niemie- 
cLich wpływów, w P e rsy i, Chinach, J a 
ponii, nawet w Korei, grom adzą Się po
tężne siły, które odciągną wojska rosyj
skie, gdy przyjdzie chwila wypchnięcia, 
jak znany publicysta Majkow powiada, 
„rosyjskiego niedźwiedzia za U ra l“ . A kie
dy się tak wszystko u d a je , dlaezegożby 
— zapytują Sowremie,myja Izwicsiia — 
przyszłe cesarstw o wschodnie nie miele 
zwrócić oczów na D niestr z Odessą, na 
Podole i W ołyń? Sama więc całość euro- 
pejskiej Eosyi może bye zagrożoną!

Eosya w takich w arunkach nie może 
się zrzec obrony, opowiadają narodowcy, 
a zarazem porzucić swoich „hum anitar
nych wzniosłych zadań“ , które zawsze -ku 
zachodowi ciężyć muszą Z tych powo
dów narodowcy wzywają dyplomacye, aby 
rozpoczęła politykę odpowiednią godnosei 
narodowej i państwowej, Katkow zaś wprost; 
żąda usunięcia wszelkich interesów  nie
mieckich na półwyspie Bałkańskim .

1 ymczasem pocieszają się szowiniści 
rosyjscy, że niemiecki „Napoleon pokoju11 
nie uporał się jeszcze z m ilitaryzm en, 
socyalizmem, katolicyzmem, separatyzm em , 
a zresztą współzawodnictwo w Afryce, na 
Oceanie Spokojnym, musi doprowadzić 
Niemcy do wojny z Anglią. Czy obronią one 
spółczesną K artaginę przed Bzymem, czas 
pokaże, ale zatarg nic powinien nas za
skoczyć. „A więc, — jak radził niedawno 
pewien wpływowy mąż stanu w Now . 
Wrem., oszczędzajmy siły, gotujmy się na 
wszelki wypadek, rozwijajmy się pod wzglę

dem m oralnym i umysłowym, walczmy 
z okradaniem  sk a rb u , z dem oralizacyą 
spółczesną, upadkiom ducha, dodajmy otu
chy narodow i rosyjskiem u, a wówczas 
bądźmy spokojni o to, iż zwycięstwo bę- 

| dzie po naszej stronie. Zwycięstwo to pe- 
jw ne zresztą, bo A ustrya nie zasymiluje 
i narodowości słow iańskich, a posuwając 
się coraz dalej na południe, tylko osłabia 
siebie i przygotowuje nie sprzym ierzeń
ców lecz wrogów, któr&y z zapałem rzu 
cą się do Eosyi i wołać będą o zjedno
czenie S ław ian .“

Trzeba zaiste nastojąszezej pychy ro 
syjskiej , aby coś podobnego twierdzić. 
Eosya przez dzikie prześladowanie naro
dowości polskiej i ruskiej na U krainie ze
rw ała  przecież z polityką sławiańcką, E o
sya w Polsce kopie sam a przecież prze
paść, oddzielającą ją  od Sławiańszczyzny, 
a męki narodu polskiego wyleczyły z pe
wnością Sław ian od wszelkich sym patyj 
rosyjskich. Tylko kosztem przyw rócenia 
praw  narodow ych i politycznych Polsce 
może Bocya okHpió przyjęcie jej do ro 
dziny ludów sław iańskich. A że na speł
nienie „wzniosłych hum anitarnych zadań" 
wcale się w niej nie zanosi, lecz przeć5* 
.wnie piętrzą się dzikie insiynkta między- 
plemiennej walki, rola zatem Eosyi w E u
ropie skończyła się. Widocznie wygodniej 
chodzić państw u carów  w niemieckim 
chomoncie w Azyi środkowej, aniżeli po
stępować drogą sprawiedliwości i wolno
ści w Europie. A więc do Azyi!

Wczoraj powtórzyliśmy z waz. ikiem zastrzeże- 
pieui pogiuekę puszczony przez Gazetę Narodową 
o ustąpieniu marszałka ZyblAiewicza z zajmowa 
nego stanowóka. Etowiadńjęąiy się z najlepszego 
źródła, że pogłoska ta po7b\wioną jest wszelkiej 
podstawy. Nie brak wprawdzie osobistych zabie
gów i tujnych intryg, które pragnęłyby osłabić 
stanowisko marszałka w sferach rządowych, cała 
t,a wszakże podkopowa robota, z oi-obistych prze- 
dewszystkiem pochodząca pobudek, nie osiągnęła 
dotąd pożądanego skutku. Wiele ma zasług mar
szałek Zyblikiewiez, ale niejednokrotnie posuwa 
on swoje uprzedzenia i energię za daleko, czem 
mn°ży sobie nieprzyjaciół, a krajowi nie przy
sparza korzyści. Można być częstokroć dumnym 
z licznego zastępu wrogów, gdy się zajmuje sta
nowisko niewzruszone, u nas atoli marszałek li
czyć się winien z przeróżnymi wpływami, w apo 
łeezedstwie rozbitem i rozbijaniem ciągle starać 
się o kojarzenie umjsłów w jedno ogniwo dla 
swobodnej wymiany zdań, a taktem swoim po- 
kunywać zachcianki osób, pragnących niezastuże- 
nie stać u steru kraju.

- .^ - r s a c r - s f -

Zabezpieczenie robotników na wypadek 
choroby.

Wczoraj przedłożył rząd R&dzio państwa pro
jekt ustawy co do zabezpieczenia robotników na

wypadek choroby. Jakkolwiek jest niemozebnem 
1 aby ten projekt w ciągu tej jeszcze r syi mógł 
| być w parlamencie załatwionym, to w każdym 
oazie zasługuje on na uwagę jako ważny mate- 
ryal w wybitne- dziedzinie ustawodawstwa socyal- 
go. Wzmiankowany projekt zawiera między mnę- 
mi następujące przepisy.

Wszyscy robotnicy . oficyaliści zakładów prze
mysłowych, zabezpieczeni na wypadek kalectwa 
w mysi ustawy o zabezpieczeniu od ueb&częśh- 
wych wypadków, będą ubezpieczeni na wypadek 
choroby według przepisów przedłożonego proje
ktu. Go do oficjalistów to mają nyć ubezpie
czeni ci tylko, których płaca locma n.e prze
wyższa 800 złr., następnie ci wszyscy, co są zaję
ci w przedsiębiorstwach, podpadających pud usta
wę przemysłową, orrz w z&klad&cn ns sposon 
fabryczny prowadzonych, dalej ratruam eni przy 
kolejach żelaznych i na parowcach knrsując/ch 
po rzekach kia robotników i oficjalistów w myśl 
ustawy uważani są term-natorzy, ochotnicy j pra
ktykanci, nie poburający z powodu nieukończo- 
nego wykształcenia żadnej płacy, lub niższe wy
nagrodzenie za pracę.

Minister spraw wewnętrznych w porozumieniu 
z innymi ministrami upoważniony jest do rozsze
rzenia obowiązku ubezpieczenia w szczegółowych 
krajach na robotników i oficjalistów, zatrudnio
nych w rolnictwie i leśnictwie, o ile te osoby 
nie są zabezpieczone w myśl poprzednich ustaw 
i rozporządzeń.

Ustawa nie ma zastosowania do sług, zo
stających w zakładach przemysłowych państwa, 
kraju lub gmin, lub utrzymywanych z fundu
szów publicznych, a pobierających stałe peaaye.

Przedmiotem ubezpieczenia jest pomoc w cho
robie, udzielona w sposób i w miarę określoną w 
ustawie. Ubezpieczeniem zajmują się powiatowe 
kasy chorych, kasy chorych zakładów przemybło 
wych, kasy chorych przedsiębiorstw budo* lanyoh, 
kasy chorych różnyoh towarzystw, bractw gware
ckich, wreszcie kasy chorych, istniejące w myśl 
ustaw o stowarzyszeniach.

Projekt zawiera dalej przepisy, określające po
moc zapewniuuą przez obowiązkowe ubezpiecze
nie na wypadok choroby każdemu z ubezpiecza 
nych w każdym przypadku. Pomoc ta polega h t 
bezpłatni in leczeniu, udzielaniu pomocy akusze- 
ryjnejj niezbędnych leków i innych środków 
terapeutycznych, dale) płacy dziennej w choro* 
bie, wynoszącej połowę dziennego zarobku robo
tnika, wreszcie na wypadek śmierci ubezpieczo
nego kosztów pogrzebu w sumie 20 razy wzię 
tego zarobku dziennego Pomoc w chorobie ma 
być udzielaną co najmniej przez 13 tygodni od 
początku choroby, położnicom zas przj normal
nym przebiegu połogu co najmniej przez trzy 
tygodnie. W związku z tern § 8 rozstrzygi py
tanie, o ile pomoc, wynikająca z nstawy, może 
być zastąpioną leczeniem i pielęgnowaniem cno- 
rego w szpiiaJu, przyczem określa, że umieszcze
nie w szpitalu ma się odbywać na koszt kasy 
chorych, w której chory jest zabezpieczony, z 
czego wyniknie znaczna ulga dla funduszu krajo
wego lub udziału gmin, obowiązanych dotychczas, 
do ponoszenia kosztów leczenia.

W przeciwieństwie do ubezpieczenia od La- 
lectw, dla którego w braku nstawy określającej 
obowiązek ubezDi0czema trzeba było stworzyć 
całkiem nowy organizm, idzie tutaj — >ak powie
dziano w motywach do projektu —  o utrzymanie 
istniejących instytncyi i zastosowań ? ich do ce
lów nowej ustawy, a zresztą o stworzenie orga
nizmu instytucyj uzupełniających, kłóreby za
pewniły obowiązanym do ubezpieczenia dobro

dziejstwa wynikające r ustawy. l>o istniejących 
już w myśl noweli do ustawy przemy Jowi j z d. 
15 m .rca 1883 r. kas chorych, tudzież kas gwa
reckich na zasadzie ustawy górniczej, przybywa
ją nowe kasy ubezpieczeń nowo zo rg au seu ti 
się mające, mianowicie powiatqwe kąty < herych, 
kasy zakładów przemysłowycb i przedsiębiorstw 
budowlanych, które to o s t^ ju  kesj chorych na 
wezwanie namiestnictwu. m#ją oyć zaprowadzone 
podcząs bodowy dróg iąlażnjcL, kanałów, dróg 
i buaofl i woanycń — orgf w ogóle we wszellusa 
przypsdkarh, gdy przed*.- jt-ores eudąwjańy *c 
trudnią większą liczbę robotników 'prasą'*»fcas 
dłuższy. Kasy takie rozwiązują się z uko&ca«- 
niem budowy. Kaąą chorych ma być zaprowa
dzoną w każdym zakładam i pnedaiąbiontw ie 
przemysłuwam, zatmdąńąjąoom sto oooL, oWwią- 
zanych ao uberpieczema.

t  Rada państwa.
FTw d e s .  10 Zwtfo 

( t f )  Na dzUidjs*ewi posi.dsoniu laby poselskiej 
obecni wnsyscy ministrowie, oprócz tśgo dwaj 
komisarza rządowi: Niebsuer i Óhiari.

Prezydent ministerstwa hr. T s t f f e  akłada 
projekt do ustawy a zabezpieczeniu robotników 
na wypadek choroby w ru  z motywami, deUj pro- 
jekt o przyznawaniu wsparcia te  skuira jhj ■m.t 
dla ludności, potrzebującej ppmoey w okolicach 
Niższej A nstry i, Marawii i Śląska, dotkniętych 
klęskami w roku 1884.

Następnie aałatwiono formalnie kilkę petjcyj 
prz i odesłanie ich do odpowiednie]] komisji 

Poseł T a n s e h e  l towarzyszami atawuąą wnio
sek wzywający rząd , aby corychlej piaedłoż/t 
Izbie do konatytncyinego traktowanit projekt do 
ustawy, któraby nakatała składać ćeklfw y* o 
U w»rach sprowadzanych z Węgier do A jetryi, 
i nakładała opłatę statystyczną. (Na waór opłaty 
zaprowadsonej jn i dawniej w Węgrzorh na to
wary auatrjaokie).

Minister lo ln ic tra  hr. F a l k e n b a j n  odpo
wiada wyczorpi^ąco na Jawniejrw im rf-a r  yą o 
sprowadzaniu i pielęgnowaniu winnej latoroili 
z Ameryki. Z odpowiedzi pokazujt «•>., że mini
sterstwu robi próby w rożnym kieranku i w wio
la okolicach

Na porząakn dziennym jest spn.uotdenw ko
m isji jurydycznej o uchwalenia prem isp ę  pa
nów ustawa c  czmowem uwalnjau>u oc ą^empla 
i należyiośiu oraz i o algach prąy wykreślania ma* 
łych pozycyi hipotecznych. Ustawę tę przyjęto 
w drągiem i trzeciem crytaniu bez rozpraw,

P. fj o e b e  r  w iffjeniri^kąjjiiyi gospodarczej 
zdaje sprawę o ngudzie międzynarodowej, zabez
pieczającej telegrafy podmorskie.

P Julian C z e i  k a w  a k i  w imjpnju komisyi 
budżetowej releraje o pomnożeniu monety, mie
dzianej.

Obie powyższe usuw y przyjęto w dropiem i 
trzeciem czyunin.

Ustawę o nposaieiuir dachuwieńśtWi ptzjjęto  
w trzeciem czytań u 

Z kolei przymąpiohc do drogiego cąytanis n o- 
w e l i  o n i  l e ż y  t o k c i s c h .

Do rozprawy genrrslnej zapisali ąj^ do glosa 
pneciwiwnioekowi p o słem  K e i Stąuo..;, Meu- 
ger. M authner, Lr buch h  w  . I r .  Susss, 
Metscheko, Stourzh, Pollak, b- '#bfrg» ^aekel- 
berg — za wnioakiem: Obress T rijan  i Biliński.

Pierwszy z mowcow p. E  i e 1 nazywt wniosek 
rządowy konglomeratem najróżnoĘodńiejsąypl ma-

[I
K e  w t p o n n i e t  c.  k .  r a d c y

8 przez
Jana Zacharyasiewiesa.

(Dslizy

Towarzysze radcy często w ten sposób zaba
wiali się przy kuflu piwa,  lub szklance wina. 
Z początku opowiadali o faktaeh rzeczywistych, 
potem, jak to bywa u zapalonych myśl'wych za
częli zmyślać różne rzeczy, które nie istniały... 
a około półn ioy byli już wszyscy w stanie ha
lucynacji. Widzieli wyraźnie najdziwniejsze rze
czy i w erzyl’ w to sam i, co o nich bredzili. — 
Każdy wchodzący du izby szynkowuej gość, był 
figurą podeirianą jeżeli nie hersztem opryszków, 
to przynajmniej emigrantem. Podejrzy wino go 
o janieś zbrodnicze zam.ary, odbywano radę wo
jenną, której rezultat był rólny. Czasami najod
ważniejszy zbliżał się do niego i imieniu urzę
du powiatowego kładł rękę n i  jego karku , albo, 
co najczęściej bywało, wysjUm sekretnie żydka 
pn najbliższego policyanhi. Z tego powodu była 
merbz wielka turbacja gości pod „złotem gro
nem", był krzyk i hałas, a gdy nazajutrz do 
śledztwa mniemanych zbrodniarzy przyszły, oka
zało się, że to b jh  potulni ludzie, kturzy o ża
dnych przewrotach społecznych nie marzyli. Ozę- 
sto zaraz, gdy choroba halucynacji przeminęła, 
wypuszczano ich cichaczem na wolność, nie da
jąc o tern znać wvżej.

W takiem towarzystwie zapomniał rzeczywiście
radca o swojej wizyi, która go dotąd prześlado
wała. Rozgrzał aię między swymi i ciekawie słu 
chał różnych opowiadań 'W ypił kilka szklanek 
więcej, niż zwykle. Gdy do domu o północy po

wrócił, juz nie widżiał przed sobą bladej dziewi
cy z motylem na głowie, ale wspaniały okaz e- 
migranta z zawiesistym wąsem.

Po przebytej niesookojnie nocy, zbudził się na
zajutrz trzeźwiejszy. Pogodn*- słońce, wiosenne 
powietrze i gwar ludzki rozprószyły resztę mar ,  
które go dotąd trapiły. Zdawało mu się, że prze
był jakiś sen gorączkowy, że to, co widział i o 
czem marzył, było tylko złudzeniem zmysłów.

Kilka dni minęło, a każdy dzień uspakajał go 
coraz więcej. Chodził regularnie do kancelaryi i 
p ,ał, co mu kazano.

Pewnego dnia wyszedł wcześniej z kancelaryi. 
Na ulicy spotkał powracającego ze wsi landdra- 
gona. Jechał na małym wózku i mrugał do nie
go znacząco oczyma. Przed nim w dworskiej ko
lasie jechał młody mężczyzna z dużym, czarnym 
wąsem.

N.e ,-rozumiał znaków Unddragona i właśnie 
chciał do niego kilka słów przemówić, gdy raź
na c: wóika nagle nadjechała. Za czwórką suuął 
się odkryty powóz, a w mm siedziały dwie ko
biety

Radca jeszcze im się dobrze nie był przypa
trzył, g ly  jedna z nich podniosła białą chuatkę 
do góry i ku niemu kilka razy wionęła.

Poznał panuę Helenę. W odmiennem ubraniu 
wyglądała efektownie. Długi kapelusz ocieniał 
jej twarz, a czarne oczy nabierały w tym cie 
niu niezwykłego blasku. Skinęła głową wdzięcz
nie ku niemu a powóz pomknął naprzód.

...S ta łem  długi czas na miejscu — pisze rad
ca w notatkach swoich — apy nie spłoszyć o- 
b razu , który mi zustał przed oczyma. Dawne 
moje wrażenie odświeżyło się znowu i stanęło 
przedemną w barwach jaskrawych. Jakiś dziwny 
wpłj w wywierała na mnie ta kobieta. Col zna
czy ta biała chustka, pytałem siebie, dla czego 
tak uprzejmie mię powitała? Ozy me uczuła ona

do mnie tej sympatyi, jrką mnie natchnęła kn 
sobie? Czyżby nie mogła mię kochać/

Jeszcze n» to pytanie sobie nie odpowiedzia
łem . gJy woźny trącił mię z tyłu i do starosty 
zawezwał.

Starosta patrzał czas jakiś na mnie, jakby my
śli swoje zbierał.

— Paz znasz dobrze dziedziczkę dworu — 
mówił do mnie powoli — w którym przed ty 
godniem byłeś na komisyi ?

— Znam — odpowiedziałem z jakiems nie- 
milem przeczuciem.

Starosta patrzył na mnie z uwagą.
— Wszak dwaj jej synuwie zginęli w powsta

niu , czy pan wies? o tern ?
— Tak słyszałem.
— Czy pan tam nikogo prócz domowych me 

widziałeś ?
— Nikogo.
Starosta założył w tył ręce i przeszedł się kil

ka razy po pokoju.
— Dziwna rzecz — mruczał do siebin, że 

z kilku stron nadchodzące wieści w tern się zga
.ją, że tam ktoś się ukrywa.
Zaniepokoiło to mie- Starosta zwrócił się do 

mnie.
— Widzisz p a n . czasami rozpuszczają się 

pewne fałszywe wieści, aoy czujnych zbić z tro
pu. Zdaje s ię , że jeden z tych synów, tylko z 
ciężkich ran swuich się leczył. Być więc może, 
że wyleczony wrócił do kra|u z pewnym niedo
brym zamiarem i ukrywa się w okolicy raszej. 
Ogłoszono go za nieboszczyka, aby mu ułatwić 
dzisiejsze działanie.

— Dla czegóż on ma być nieboszczykiem ?
— Że jest tym zmartwychwstałym nieboszczy

kiem, dowudzi jego zachowanie się z mieszkań
cami dwor u, w którym pan byłeś. Doniesiono 
m i, że zbyt poufale z nimi obcuje, gdy nie ma

nikogo z obcych. Dli iunych o Jgrywi rolę przy
byłego z drugiego powiatu goącja.

Przypominane sobie różne halucynaoye i wi- 
zye moich kolegów przy szklance p’wa pod „zło
tem gronem", gdzie każdy gość z nienormalnym 
nosem był niebezpiecznym człowiekiem, uśmie
chnąłem się n» te słowa starosty i rzekłem - 

— Wiele się mówi, ale mało sprawdza. Nie
którzy mają tak głowę nabi*ą lóżnem oomysia- 

w końcu w me wierzą, We ó worze, omi
ikrórym mowa, nigdy n>c podejrzanego nie wi
działem. Są to ludzie spokojni, nie zmegsją w 
podatkach, a cc się w ich głos ach ro i , o tern 
nic nie mówią.

Starosta uderzył mię ręk \ po ranieniu i i cz
erniał się.

— Właśnie o to nam chodzi, mo przyjacielu, 
aby wiedzieć, co się w ich głowach roi Zręczny 
urzędnik nie patrzy n t t o , co w i d u , ale powi
nien domyśleć się tego , czegc mu nie okazują. 
Nie trzeba sądzić, że pewna część, mieszkańców 
tego kraju jest dla nai szczera i otwarta Od 
gryw a ona z na ni komędyę, ale my nie po? lnniś- 
my na nich patrzeć i parceru, tylko z za kuht 
Gzy mię pan rozumiesz?

Kiwnąłem głową m nhm alnie.
— Otóż. gdy się kto z nich do pant po Pr i , r< 

jacielsku zbliży, to ązukąj po za tą przyjaźnią 
czegoś, co on tym płaszczem rhoe osłonić. Mię
dzy m m i , a nam i, nie może być pok.oj'1, a cho
ciaż wojny otwarte; nie m a, to winniś®' zaw
sze być na czatach Czj mię pan rozumiesz ?

Kiwnąłem znowu głową < hocizż dobrze tego 
zrozumieć nie mogłem Po Krótkim namjc e, mó
wił starosta dalej

— Dowiedz się pan zręcznie, gdzie te pznie 
z sąsiedniego dworu zaiechały. Zb>*ż się do nich 
pod jakimbądź pozorem, czy to ofiarując im swo
je  usługi, zy też wypytując się o polowania,

"■"-I Sy
które tam Często ureąćząją. Jaku znajomemu, nie 
wezmą tegc za złe.. Cz;. mię pal rozmmóai.?

Dałem staroucie odpoWiedź żądanq i wyszedłem 
na ulicę, aby spełnić jego polecenie.

Przyj L»m s ię , że byłem teraz w niemałym 
kłopocie. Dowcipny los rzucił przedemną nagle 
dwu przysmaki, jalr przed owena gło&nem zwie
rzęciem w znanej bajce. Po jednej stror.e były 
czarne oczj jakiejś wyjątkowej kofyiety, z którą 
wkrótce rozmawiać m lew  — i  drugiej atrony 
patrW  na mnie pyszny egzi mplari niebezpiecz
nego człowieka, za ujęcie któreg mógłbym do
stać złoty kołnierz. Jedno i drugie finałE wiele 
ponęty, a<e trudno było tć Tazem pogodzić. — 
Trzeba było wybierać, a wynór był trudny. Je 
dno mogło być fantomem, a drukie riekzywisto- 
Scią... A gdyby odrrrotnie się stało? gdyby dru
gie było urojeniem , a pierwsze ziśdłc moje ma- 
rzem s?...

W tej nienewnesei zbliżyłem s;ę do hotelu, 
w którym zazwyczaj okoliczna szlachta popasałi. 
fak to r 8ilachecki, rudobrody Icek , a t ł  mi po
trzebne wyjasni. ma i wskazał drzw:, w  których 
kobiety i sąsiedztwa zam ieszkuj

— Czy jest tam ktc z niem i? — zapytałem 
a pnwną obawą.

— Ny — odpowiedział faktor — Irtoby tam 
był. Nie widziałem nikogo

Zdawało mi s ie , łe  faktoi szlachecki nie mó
wił prawdy. Śpuscił oeky W alskuą i poesąf nn- 
cić jakąś hebrajską mr'ódyę.

bert Bderzyłt ml żjrwiej w piersi, 'kle sam 
me wiedziałem dli czego, czjp bliski widok wy
jątkowej kobiety podrażnił nerw r m oje, czy na
dzieja połową tyle mię w zruazja Te dw t uczu
ci* dziwnie żmięszsły sio z ■ i *un nie wie
działem . które z nich byłbym w ybrał, gdyby 
była potrzeba wvboru.

( a  d. n .)



*  N r. Hi

teryj i tw ierdzi, ie  jest równie niezrozumiałym 
jak dawna prowizoryczna astawa, i ie  w wy
konania napotka na wielkie trudności. Spodzie- 
wtny skutek finansowy przyttm  me odpowiada 
byn-jmniej utrudnieniom jakie spadną ż nowoj 
ustawy na niektóre gadzie ruchu handlowego. 
Oprócz tego zwraca uwagę na znaczne podwyż
szenie już i i uc bardzo wysokich opłat przy prze■ 
noazeniu praw własności. Wprawdzie tendencya 
projektu zwrócona jest pizeciw wielkim kapita
łom, jedn<>k w wyn z ach swoich da się uczuó i 
rzemieślnikom po miasteczkach i małym właści
cielom grantów.

Poseł Obresa wykrośiił się z listy mówców za 
projektem, a ponieważ następni zapisani do gło 
su za ustawę p. Trojan i p. Biliński me są obe
cni w Izbie, wif j  przemawia dalej p. 8 1 e u d e 1 
przeciw uBtawie.

Ten omawia piojektowauą ustawę głównie ze 
stanowdka miasta Wiednia —  mianowicie co do 
jej wpływu na ruch w sprzedaży realności, wre
szcie stawia wniosek, aby licylacye, które się od
bywają w publicznych składach tow»rów, były 
wolne od stempla i należytości Wniosek ten zo
stał poparty.

Tymczasem przyuył do Izby p. Trojan i zapi
sał się 'naw a do głosa.

P. T r o j a n  porównywa obecne ustawy o na- 
leżytościach, z dawniejszemi, puchodzącemi i  o- 
kresu absolutyzmu. Obecne jednak ust .wy są je- 
saczs nadto uciążliwe, co należy zmienić. Pro
jekt teraźniejszy jest już trzecim wniesionym 
w obecnej sesji, a zawiera kilka istotnych ule
pszeń Mówca zastrzega „oDie postawienie w szcze
gółowej dyskusji kilku wniusków co do zmian, 
szczególnie przy §§ 4 i ó, jak na teraz zas zga
da* się z przedłożonym projektem, gdyż lepiej 
się przedstawia, aniżeli dotychczasowe ustawy i 
spodziewać się, po s i o  można wielu polepszeń 
(oklaski z prawicy).

Przedstawiciel rządu, radca ministerstwa C h i a- 
r i  zwraca uwagę na trudności omówienia tego 
projektu w ogolnej ayskuyi. Jako przedstawiciel 
rządu oeszerniej omówi kilka punktów ustawy 
w dysknsyi szczegółowej W ogólności podniesio
no przeciw ustawie dwa zarzdty formalnej i isto
tnej treści Narzut formalny polega na tern, że 
ustawa c należytościach z roku 1850, do której 
aię przyłą&yło (lóiniej wiele noweli i rozporzą
dzeń, w obecnym czasie jest tak ziwikłaua, iż 
trudno z nią dójJć do ładu. Odrzucając wszelkie 
póżnujsze dodatki, a biorąc na uwagę samą usta
wę nader systematyczną, usuwa się te trudności. 
Ze us*awa ta datuje się z przed lat przeszło 30, 
to podobnie jest nietylko w Auatryi, lecz i w m- 
n jeh  państwach, jak F raucyi, Anglii, Belgii i 
Prusach Eodyfikacya ustawy jest nie na miej
scu, gdyż za kilka lat znówby ią trzeba zmieniać. 
Sądzi, iż jest rzeczą usprawiedliwioną, iż rząd 
nie w y s i l i ł  z zupełnie nowym projektem.

Zrobiono merytoryczny zarznt, iz ustawa ta 
zwiększa nader ciężary, któremi ludność jest cbar 
czona Na to trudno w ogólności odpowiedzieć, 
irzebaby poszczególne p iragraiy przeglądać, e ile 
ulgi lub ciężary powiększają. W końcu zastrzega 
sobie omawianie tej sprawy w szczegółowej dy
skusji

Zastrzegli sobie, głos pp. B u f  i Z a t o r s k i ,  
którzy mają przemawiać za projektem ustawy o 
należytościach, poczem przerwał prezydent obia
dy, a przyszłe posiedzenie naznaczył na p ;ątek 
dnia 13 b. m.

Glosy prasy poisiuej

Preegiąi lwowski wszelkie awe s.ły od dni 
kilku poświęca obronie idei bezwładności, zale
canej przez Uzas reprezeutacyi polskiej w par
lamencie n >m ce l m z powoda konwencyi pru
sko -  rosyjskiej. Przy tej sposobności polemizuje 
FrzegUęJ z szczególnem upodobaniem z Nową 
Reformą. Wolno PrieglctfLou t ożywać dla obrony 
wszelkiego rodzą,u argumentów choćby najśmie
szniejszych, ale u.e godz. się używać pospolite
go kłamstwa. A kłamstwem jest, jakoby Nowa 
Reforma popierając projekt Dziennika Poznań
skiego wniesienia przez Koło polskie interpelacyi 
w parlamencie niemieckim co do ekstradycyjne
go traktatu napisała, i  potrzebną jest ona dla 
saznaczoma „ s o l i d a r n o ś c i  n a s z e j  z ż y 
w i o ł a m i  c i ą ż ą c e  mi  do  r e w o l u e y i "  jak 
to .wierdzt Przegląd w artykule wstępnym Nr 
32. Lecz co najciekawsze lwowski organ konser
watywny sam przyznał się do tego kłamstwa 
przytaczając na czele Nru 81 prawdziwy nastę 
pujący ustęp z Nowej Reformy : „jest to sprawa, 
w której uinio, i wybitniej niż w jakiejkolwiek 
innej objawia się s o l i d a r n o ś ć  i n t e r e s ó w  
p o l s k i c h  i  i n t e r e s a m i  e u r o p e j s k i e j  
w o l n o ś c i .  aprawa, w której mieć musimy po 
naszej stronie wszystkich tych, co jeszcze n i e 
z w ą t p i l i  o s w o b o d n y m  r o z w o j u  n a r o 
d ó w,  d l a  k t ó r y c h  p r a w o  n i e  s t a ł o  s i ę  
j e s z c z e  s ł u g ą  c h w i l o w e j  p o l i t y k i " .  
Gdzież więc tu jest mowa o solidarności Nowej 
Reformy z europejską rewolucją? Oto jest uczci
wość Przeglądu, dla którego kłamstwo jest
ZMatią!

Przegląd uśmierzony na czas jakiś przez swo
ich mecenasów w zapędach rusyfikacyjnych, kom
promitujących naszych konserwatystów, a niewy
godnych dla polityk, anstry ackiej, po .'aa a znowu 
w rosy »kie deliria. Zamieszcza bowiem korespon- 
dencyę z Warszawy, której autor identyfikuje się 
z Suworynem twierdząc, iż powstanie 1863 r. 
powstrzymało rozwój liberalnych instytucyj w 
Bosyi i zwróciło przeciw nam postępowe żywio
ły w Bosyi Wszystko to jest krzyczącą niepra
wdą, bo właśnie powstanie dało początek refor
mie włościańskiej w Bosyi a reformy liberalne 
rozpoczęły się włośnie po powstaniu w postępo
wych wreezcie iywioła 'h dotychczon Jedynych 
mamy przypadł. Dalej przemawia korespondent 
za zgodą Polaki z Bosyą w tonie ostatniego arty
kułu Warszaw. Dniewniha, w której to zgodzie 
upal ruje rozwój „aszego narodu, co w prosi sprze
ciwia s.ę polsko - aus.ryacki >j polityce. Wreszcie 
korespondent! od względem szkód, wyrządzonych 
sprawie polskiej, stawia p. Jana Dobrzańskiego 
n> równi z Kątkowem i Suworynem, a nakomec 
całą odpowiedzialność za prześladowania rosyjskie 
składa na prasę warszawską, która powtarza z 
nzienników rosyjskich wiadomości o kradzieżach 
i nadużyciach w Rosyi. Piękna zaiste wiązanka

napaści, mogąca śmiało figurować w szpaltach 
Mosk. Wżedom.

Ziemib polskie.
(Ks. biskup Hryniewiecki. — Nowe pociski na Po

laków. — Roz! ój sołdacki w Lublinie).
Walka przeciw ks b i s k u p o w i  H r y n i e 

w i e c k i e m u  trwa dalej. Sprawę jego podnosi 
Grazdanin, który pisze: „Krążą ciche pogłoski, 
jakoby stosunki między generał - gubernatorem 
wileńskim a katolickim wileńskim biskupem Hry
niewieckim tak dalece się wytężyły, że pierwszy 
zmuszonym tę ujrzał zanieść urzędową na osta
tniego skargę, w które; zaznaczył, iż wobec za
czepnego i wyzywającego sposobu postępowania 
bia/upa przeciw osobie gubernatora generalnego 
nie może n ę  godzić" (jenerał Eochanow) „z t i 
kiem położeniem bez jasnego wyrządzania ujmy 
powadze rządu. Niektórzy dodają, że Hryniewie
ckiego tutaj" (do Petersburga) „zawezwano. W 
jażdym razie myśl, jaką w artykule Moskowskich 
uiiedomuoti wyraził p. Muruszko, że dobrze było- 
ny skorzystać z tej okoliczności, iż umarł biskup 
płocki, i na opróżnioną katedrę przenieść Hry
niewieckiego — jest wyśmienita. Niepodobna za
prowadzać w „rosyjskim" kraju „zachodnim" po- 
myki niezachwianej rosyjszczenia, jeżeli pod ręką 
i „pod stopami* czuć będzie takiego fanatyka i 
kutoi.cyzma i polszczyzny, jarim był zawsze Hry
niewiecki. Ale na nieszczęście powiadają, że kon
kordat nie pozwala na prz< noszenie biskupa z dy- 
ecezyi jednej do innej, bez zgodzenia się Bzyma. 
A wątpliwą jest rzeczą, ażeby Kurya rzymska 
stanęła po stronie rządu rosyjskiego!"— „Nietylko 
zachodzą wątpliwości, ażeby stanęła," — konklu
dują S t-fi wiedomosti, — „aie nawet można być 
pewnym, że nie stanie."

Nowe miotania się n i  Polaków czytamy w ko- 
respondencyi z W o ł y n i a ,  zamieszczonej w No- 
woje Wremia.

„Jeszcze za Eatarzyny rozdano tutaj wiele dóbr 
Rosyanon, unię zastąpiło prawosławie, sprowa
dzono czynów ników z gnbemii środkowych. Przej
rzyjcie listę ich z początku bieżącego wieku, a 
przekonacie się, że cała administracya była w rę
kach rosyjskich, a Polaków było na urzędzie za
ledwie 1/t . Weźcie do ręki listę z lat ostatnich, 
zwłaszcza z przed powstania, a zobaczycie, ie było 
na urzędzie Roayan prawosławnych zaledwie Yso- 
Ziemian rosyjskich nie było tu jeszcze w pierw
szym dziesiątku lat wieku bieżącego. Propaganda 
katolicka przed powstaniem była tak silna, że 
księża wpisywau do ksiąg po dziesięciu naraz 
włościan prawosławnych, którzy przyjmowali ka
tolicyzm, i cii księża zmieniali przytera nazwiska 
z Dymczuków, Pyłyńczuków, Ostapczukow, na 
B.eżeckich, Leszczyńskich, Sikorskich, aby nastę
pnym pokoleniom dać dowód, że to Polacy i że 
„tcszt kienłi moskały skassowali ich papiry “ (d la 
lettre wedle „korespondencyi").

„Ostatnie powstanie otworzyło oczy rosyjskie
mu narodowi i rządowi, i cokolwiekby powie
dzieli nasi wrogowie, od tej pory wiele zrobiono 
dla sprawy rozpieszczenia „raju, Tak było przy
najmniej zrazu. Potem jednak Bosyanie sfolgo- 
.. iii, a raczej jakby stchórzyli. A tymczasem nie
nawistna strona podniosła głowę do góry i za
częła działać jawnie a energicznie, prawa ogra
niczające Polaków i żydów poczęto naruszać naj- 
oczywiściej, a z Petersburga szły wieści, ie  Po
lacy- to sił t, z którą walczyć niebezpiecznie. Tru
dno nie przyznać, że Polzcy umieli wyzyskać to 
położenie. Doszło do takiego zuchwalstwa, że w 
cezy nam mówili lato  „uńpwnziat n*i z  łiego 
kraju a* do Taszkentu“ znowu o la lettre). Stan 
rzeczy w kraju północno-zachodnim aż do nomi- 
nacyi generała Eochanowa podniecał nadzieje 
Polaków.

„ Przywódcy polskiego pairyotyzmu me przesta
wali upominać swoich, aby się nie martwili obe
cnością Bosy&n, bo tak było i za Eatarzyny, a 
przecież potem Bosyanie sobie poszli. Tak będzie 
i teraz, mówili obywatele pójdą sobie do Mo
skwy. de Tambowa, do Woroneża, a czynownicy 
do Taszkentu, na Syberyę i na Kaukaz. Nieba
wem zacięły obiegać pogłoski o zamierzjnem 
wkrótce cofnięciu wszystkich ograniczeń wzglę
dem Polaków. Oczekiwano w szczególności z dnia 
na dzień cofnięcia przepisów z dnia 10 grudnia 
1865. Nadzieje te podtrzymywały polskie dzien
niki. Śmiano się też otwarcie z tych przepisów. 
Zagraniczne banki, przy pomocy polskich, oraz 
przeróżnych kompauij, dawały pieniądze na ku
pno majątków ud zrujnowanych Bosyan. Jedna 
biedna panna, pclka, córka zasłużonego wojsko
wego, dostała pozwolenie n . kupno takich mająt
ków i kupiła ich już za pół miliona rubli, odstą
piwszy je potem w dzierżawę istotnym właścicie
lom N ogóle sprawa opolaczenia ziemiaństwa 
szła porządkiem i w sposób systematyczny. Ale 
nowe przepisy uzupełniające, wprowadzą Ją na 
drogę odpowiednią interesom rosyjskim. Zmar
twiły też one Polaków, ale nie dlatego, iż gotują 
wstrząśnienie ekonomiczne, tylko że „polskaja 
spr iwa“ utraciła przez nie grunt pod sobą. Ucier
pią też ci, którzy dopuszczali się podstępnego ob
chodzenia przepisów z r. 1865. Witamy również 
radośnie pocisk, wymierzony przeciw rosyjskim 
ziemianom, którzy pomagali tej sprawie rozmai- 
temi zobowiązaniami, symulacjami i t. p Polacy 
zapewne będą czynili zabiegi, aby przepisy te 
z tra ły  cofnięte, ale władza rosyjska nie da się 
chyba uwieść pochlebstwami polskiej sprawy."

Z L u b l i n a  donoszą do Gazety Narodowej 
o następującem wydarzeniu. „Rannym pociągiem
0 i strony Eowla przybyło do Lublina kilkudzie
sięciu żołnierzy z Kaukazu. Żołn.erze rozpierzchli 
s‘e Du szynkach, między innemi na ulicy Lubar
towskiej, gdzie dobrze sobie podchmieliwszy, roz
poczęli zwadę ze znajdującym się w szynku go
spodarzem żydem, który bojąc się żołnierzy, po
czął wołać współwyznawców swoich z ulicy na 
pomoc. M jednej mwili zgromadziły się na ulicy
1 w szynka tłumy żydów i chciwej wrażeń ga
wiedzi wszelkiego rodzaju. Żydzi zaczęli grozie 
żołnierzom, lecz ci wydobywszy noże, ku wiel
kiemu przerażeń u wszystkich, rzucili się na prze
ciwników. Zrobił się straszny krzyk i wołania o 
pomoc, lecz zanim ta nadbiegła i zdołała przy
wrócić porządek, ż o ł n i e r z e  j e d n e g o  i z r a -  
e 11 1 ę, właściciela nieruchomości nazwiskiem Her- 
szka Akermana z a r z n ę l i  n a  ś m i e r ć ,  a dru
giego ciężko ranii nożem w plecy, innych zaś 
mniej lub więcej poturbowali. Policya natychmiast
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rozpoczęła śledztwo. Dwóch żołnierzy, z których 
jeden zamordował Akermana, aresztowano. Wzbu
rzenie pomiędzy żydami wielkie. Do późnej nocy 
tłumy ich otaczały ratusz i zalegały całą ulicę 
Erólewską i częśó Erakowskiego Przedmieścia. 
Wypadek stał się o godzinie 5 popołudniu.

Raport urzędowy o klęsce w Sudanie.

Angielskie ministerstwo wojny ogłosiło nastę
pujące sprawozdanie o obecnem położeniu na tea
trze wojny.

„Poniżej załączamy szczegółowy raport poru
cznika Stuarta Wortleya, który towarzyszył Wil
sonowi. Wyruszyliśmy 28 stycznia z 0. Wilsonem 
parowcami do Chartum; pod Halfioyeh musieliś
my przebyć silny ogień z czterech dział nad
brzeżnych. Przez dłuższy czas ostrzeliwała nas 
takie piechota z ręcznej broni, Ogień działowy 
spotirał nas następnie pod wyspą Tuti, pod Om- 
durman i Chartum. Wobec takich przeszkód n.e- 
mogliśbiy wylądować, musieliśmy się zatrzymać
i płynąć z biegiem rzeki. Na gmachu rządowym 
w Chartum, nie widzieliśmy już angielskiej cho
rągwi, a uawet zdawało nam się, że cały budy
nek leży w gruzach. Na pokładzie naszych pa
rowców zginął tylko jeden majtek od kuli a 4 
odniosło rany. Jeden z naszych parowców rozbił 
się 29 stycznia, nazajutrz rozbił się także paro
wiec na którym płynął Wilson i jego towarzy
sze. Zuajdowaliśmy się wówczas pod wodospadem 
Shabluka o 4 mila powyżej nieprzyjacielskich po- 
zycyj. O g. 2 popołudnia przybyliśmy tego sa
mego dnia w małem czółnie do Gubat.

„Porucznik Wurtley dodaje, iż nie ulega wąt
pliwości, i i  Chartum zostało zdoDylem 26 sty
cznia; dotychczas nie wiadomo jednak, co spot
kało Gordona; o Ioaie jego krążą najsprzeczniejsze 
wieści; w obozie angielskim przypuszczają, że 
Gordon zginął, jakkolwiek nie ma na to dowo
dów. Niektórzy twierdzą, że wraz z kilkoma Gre
kami zamknął się w kościele i nie poddał się do 
tej chwili. Plemiona Shukrijeh’ów oświadczyły,
ii  łączą się z Mahdim, tak, i i  na o b u  b r z e 
g a c h  N i l u  p a n u j e  n i e p r z y j a z n e  u s p o 
s o b i e n i e  d l a  A n g l i i .  Etajowcy obawiają się 
Anglików i z przerażeniem oczekują nadciągają
cej kolumny EarWa. Od mieszkańców dowiedzia
no się, ie  w Omdnrman dokuczał wojska Mali- 
diego brak żywności. Twierdzą oni tanie, ie  nie 
łatwo mu przyjdzie namówić emirów do uderze
nia na obóz angielski. Do Wilsona przybył na 
okręt goniec Mahdiego w ostatnim dnia naszej 
podróży. Mahdi uwiadomił nas, io G o r d o n  
p r z y j ą ł  j e g o  m u n d u r  i wzywał nas do 
przyjęcia wiary mahometańskiej, grożąc nam zu
pełną zagładą, jeżeli tego nie uczynimy. Zdaje 
się, że Faraz basza utrzymywał stosnnki z Mah 
dim i ułatwił mu wejście do miasta.

„Do tego raportu dodaje generał Wolseley, ie  
kolumna prowiantowa, która opuściła Gakdal 28 
stycznia, przybyła szczęśliwie do Gubatu. Na 
wiadomość o wzięciu Chartumu dały się słyszeć 
salwy działowe w obozie nieprzyjacielskim w Me- 
tammeh; od tego dnia nie dostrzeżono w obozie 
arabskim żadnego wyraźniejszego i uchu. 8 'ły  nie
przyjacielskie w Metammeh wynoszę 2 do 3 ty
sięcy; między tern jest 200 jazdy i 500 strzelców. 
Stan zdrowia w obozie augielskim pod Gubat ró
wnie jak i w Gakdul jest bardzo pomyślnym — 
ranni są przeważnie bliskimi wyzdrowienia.

„W instrukcji udzielonej lordowi Wolseleyowi 
pozostawiono mu zupełną swobodę działania. — 
Zapewniono go, ie  otrzyma pomuc, jakiej zażąda, 
czy to przez wysłanie posiłków na Snakim i Ber
ber, czy też w inny wskazany przez niego spo
sób. W każdym razie dołoży on wszelkich starań, 
by ocalić Gordona, jeżeli ten dotychczas nie 
zginął."

Zakończenie tego urzędowego raportu ma o- 
czywiście na celu uspokojenie umysłów w A n
glii. Wolseley może się znaleść w takiem poło
żeniu, iż będzie musiał poświęcić Gordona dla 
ocalenia honoru broni. Bardzo być może, ii  M ah
di zatrzyma Gordona przy życiu, jako zakładnika 
i nie wyda go Angl.kcm, jak tylko pod warun
kiem zupełnego wycofania się z Sudanu. Trudno 
przypuścić, by Anglia, która wysyła ośm tysięcy 
ludzi do Suakim, przystała na ten warunek, a w 
takim razie waleczny żołnierz zginie z ręki kata.

Przegląd polityczny.
Kraków, 11 lutego

Wydział krajowy żądał od ministerstwa rolni
ctwa podwyższenia dotacyi na utrzymanie b i u- 
r a  m e l i o r a c y j n e g o  do wysokości 8000 złr. 
Bównież zażądał Wydział krajowy podwyższenia 
dotacyi dla krajowych s z k ó ł  r o l n i c z y c h  do 
wysokości 41.500 i prócz tego żądał Wydział 
dotacyi 4000 złr. rocznie na utrzymanie dwóch 
s t a ł y c h  n a u c z y c i e l i  r o l n i c t w a .  Ponie
waż w preliminarzu państwowym na r. 1885 
nie ma śladu o uwzględnieniu pu wyższy eh żądań 
kraju, przeto postauowił Wydział krajowy przed
stawić rzecz całą Eołu polskiemu w W iedn.u i 
upomnieć się o zaspokojenie tych słusznych pre- 
tensyj kraju, które załatwić można w drodze ad
ministracyjnej.

Marszałek krajowy dr, Z y b l r k i e w i c z  wy 
słał do prezesów Bad powiatowych, br. Florya- 
na Gostkowskiego z Brzeska, hr. Mieczysława 
Reya z Mielca, hr. Jana Tarnowskiego z Tarno
brzega, Józefa Męcińskiego z Dąbrowej, ks. Eu
stachego Sanguszki z Tarnowa, Alfreda Milie- 
skiego z Erakuwa, Edwarda Jędrzejowicza z 
Rzeszowa, Józefa Edlerm ana z Łańcuta, hr. Ar
tura Potockiego z Chrzanowa, Anastazego Mey- 
znera z Bochni, br. Henryka Konopki z Wie
liczki i Stanisława Kotarskiego z Jasła, zapro
szenie na k o n l e r e n c y ę  do  K r a k o w a ,  któ
ra odbędzie się w niedzielę 15 L m. w sali 
tutejszej Bady powiatowej o godzinie 4 po 
południa w sprawie wyżywienia ludności do
tkniętej klęską zeszłorocznej powodzi, a to z 
powodu uchwalonego przez Sejin zasiłku w kwo
cie 200.000 złr. na wspomożenie gobpodarzy 
wiejskich.

Tarnowska Bada miejska wybrała d e p u * a c y ę ,  
złożoną z burmistrza Bogoyskiego, ks. dr. Gwiazdo- 
nia i dyr. Trzaskowskiego, która uda się dc ce
sarza z pruśbą o z a t r z y m a n i e  s t o l i c y  b i 
s k u p i e j  w T a r n o w i e .

Przy głosowania nad ustawą o u p o s a ż e n i a  
d u c h o w i e ń s t w a  katolickiego, klub prawicy 
pod kierunkiem ks. Alfreda L i e c h t e n s t i n a ,  
rozprzęgł się do tego stopnia, że niektórzy człon
kowie nie przybyli na posiedzenie, a między ty
mi brat rodzony ks. Alojzy Liechtenstein, inni 
zaś głosowali przeciw wnioskowi rządowemu i 
inteneyom prawicy. To było powodem, że ks. 
Alfred złożył nietylko godność przewodniczącego 
w klubie, ale oznajmił prezydentowi Izby o zło
żeniu mandatu poselskiego. Ssoro klub o tern 
postanowieniu się dowiedział, zgromadził się na
tychmiast i wymógł na swym przewodniczącym, 
iż złożenie mandatu odwołał. Po tym wypadku 
zaprzeczono jakoby w łonie prawicy było jakieś 
rozdwojenie.

Dla uzupełnienia sprawozdania z obrad k o m i- 
s y i  b u d ż e t o w e j  d. 9 bm. dodajemy, że przy 
pozycyi „Galicya" na wniosek sprawozdawcy p. 
E. C z e r k a w s k i e g o  uchwalono rezolucyę, za
lecającą rządowi rozważyć jeszcze raz, czy mu się 
me wydaje być rzeczą potrzebną postarać się o 
odpowiednie polepszenie d o t i  c y i g r e e k  o-ka- 
t o l i c k i e g o  b i s k u p a  w S t a n i s ł a w o w i e .

Na tern posiedzeniu p. M a t t u s z  zapytał rząd, 
czy nie ma zamiaru teraz, lub w bliskiej przy
szłości zająć się ułużeuem projektu do ustawy o 
u r e g u l o w a n i u  g m i n  w y z n a n . o w y c h  i- 
z r a e l i c k i c h .  Zapytanie to motywował mówca 
obecnym stanem izraelickich gmin wyznaniowych, 
dalej tą okolicznością, że w pewnym wypadku 
trybunał administracyjny me uzuał prawnego by
tu takich gmin wyznaniowych, a wreszcie wzma
ganiem się ruchu antiseoiickiego. Obecny na po
siedzeniu minister wyznań br. C o n r a d  odrzekł 
na to, iż właśnie zadowolonym jest z tego, iż tę 
sprawę poruszono. Rząd bowiem zwoływał już w 
tej sprawie ankiety, nagromadził wiele potrze
bnego materyału i ma już projekt do ustawy pra 
wie wykończony i gotów jest przedłożyć go, je
żeli nie na tej sesji, io z pewnością na sesyi 
przyszłej.

Przy tytule 5 na wniosek sprawozdawcy D u m- 
by  petycyę s t r a ż y  s k a r b o w e j  o zrównanie 
jej płac i zaopatrzenia z iandarm erją, oddano 
rządowi do ścisłego zbadania i polecono, aby ją 
przynajmniej w części uwzględnił.

W k o m i s y  i a k c y j n e j  roztrząsano dalej 
przy pomocy zaproszonych ekspertów ustępy pro
jektu do ustawy o stowarzyszeniach komandyto
wych i akcyjnych.

Berliński Reichsbote donosi, ie  rząd niemiecki 
zawezwał A u s t r y ę  do przyjęcia udziału w k o n  
w e n c y i  p r u s k o - r o s y j s k i e j .  Ministrowie 
Kalnoky i Taaffe oświadczyli, iż gotowi są popie
rać tę myśl, że jednak muszą zasięgnąć zdania 
gabinetu węgierskiego. Bównież usiłowano na
kłonić Włochy do zawarcia podobnej konwencyi. 
Bząd włoski dał jednak odpowiedź odmowną.

Wczoraj rozpoczął parlament niemiecki obrady 
nad nową u s t a w ą  c ł o wą .  Główne ustępy 
projektu rady związkowej przyjdą bezpośrednio 
pod obrady Izby; niektóre bardziej szczegółowe 
przepisy odeszle Izba zapewne do komisyi, zwo
żonej z 28 członków.

Zabiegi Bosyi, aby skłonić Anglię do zawar
cia traktatu w sprawie w z a j e m n e g o  w y d a 
w a n i a  p r z e s t ę p c ó w  p o l i t y c z n y c h  są 
zachwiane. Sfery rządowe w Petersburgu mają 
przekonanie, iż bez współudziału Auglu projekt 
wspólnych międzynarodowych zarządzeń przeciw 
anarchistom nie może liczyć na powodzenie.

Rosyjskie p u ł k i  k o z a k ó w  są bardzo nie 
zadowolone, że rząd rosyjski zniósł ich patryar- 
chalną organizacyę wojskową i przemienił je  
w zwykłych dragonów. Bównież są niezadowo
lone, żo mają otrzymać skarbowe konie i uzbro
jenie piechoty, w miejsce pik bagnety, i poddać 
się insirukcyi niekozackich oficerów.

Journal des Debats poświęca obszerną wzmian
kę o k a z o w i  z 27 g r u d n i a .  Dziennik ten 
pisze między in n em i:

„Nowy ukaz należy przypisać podszeptom i 
zabiegom niektórych gubernatorów, w szczegól
ności zaś gduernatora kijowskiego. Jakikolwiek 
zresztą był jego początek, należy ubolewać nad 
tym krokiem rządu, a głos sprawiedliwości winien 
zaprotestować przeciw temu nieszczęsnemu po
mysłowi carskich aoradców. Czyz nte mogli oni 
zrozumieć, iż to, co jedną ręką wydarli Polakom, 
drugą wydają na pastwę żywiołowi niemieckiemu, 
który z coraz to większą siłą rozprzestrzenia się 
w zachodnicn prowincyach państwa? Wszak już 
przed trzema laty chciano ograniczyć prawo na
bywania ziemi przez cudzoziemców. Prawdziwi 
przyjaciele Bosyi łatwo pojmą, czy korzystueui 
jest dla niej wzbogacać Niemców przez ogałacanie 
Polaków, i pierwsi muozą ubolewać nad tą u e  
pojętą surowością rządu. Nie mużna odmo wić 
słuszności przyjaciołom Polaków, gdy twierdzą, że 
podobne nadużycie prawa podboju uniemożliwia 
wszelką ugodę i z góry już usprawiedliwia żądzę 
najsroższego odwetu. A wreszcie przyjaciele spra
wiedliwości, których tu w pierwszym rzęazie 
wysłuchać należy, muszą stwierdzić, że poczucie 
sprawiedliwości srodze tu zostało dotkuiętem i że 
w Peti-r&bu gu narażono się dobrowolnie na cięż
kie zarzuty. Pierwsi bylibyśmy gotowi potępić 
wszelkie rozruchy nad W isłą, ale dziś musimy 
podnieść głos w obronie zagrożonych interesów 
drugiej strony".

R o z r u c h y  r o b o t n i k ó w  w P a r y ż u ,  o 
których podaliśmy wczoraj telegraficzną wiado 
mość, nie pociągnęły za sobą żadnych ważniej
szych następstw. Przypuszczają, że całe zbiego- 
wisko nie przybrałoby tak wielkich rozmiarów, 
, dyby tłumy ciekawej publiczności uie tamowały 
ruchu na alicoch. Justiee obwinia polieyą o wy
wołanie nieporządków przez zbytuią gorliwość w 
aresztowaniu spokojnych obywatel' Organ £o- 
c h e f o r t a  szydzi z kroków przedsięwziętych 
przez polieyą. Tak jest — mówi on na końcu 
dłuższegc artykułu — anarchiści rzucili się na 
przechodniów; wystąpili oni konno w mundu
rach sierżantów, inni pomagali im pieszo, obrani 
w atioje polieyantów; dowodził tymi anarchista
mi Camescasse — prefekt policyi.

RepuUigue Franęt omawiając ekonomiczne po
łożenie Francyi, oblicza na podstawie dat urzę
dowych w z r o s t  b o g a c t w a  n a r o d o w e g o  
od czasn zaprowadzenia rzeezypospolitej. Roczne 
budżety wykazują, trzyprocentowy podatek 
od dochodów z ruchomego kapitału wztósł od r. 
1873 o 19 milionów. Wynika ztąd, i i  opedatko-
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wane w ten sposób docnody wzrosły w tym cza
sie o 600 milionów, a odpowiadający tym do
chodom Kapitał o 15 miliardów franków. Joieli 
doliczymy do tego wartość pożyczek, które skarb 
państwa pod rozmaitą formą w kraju zaciągnął, 
przekonamy uię, ?e kspitał ruchomy we Francyi 
zwiększył się w przeciągu jedenastu lat o 27 mi- 
likrdów.

Omawiając przed kilku dnicmi r e f o r m ę  u- 
s t s w y  w o j s k o w e j ,  nad którą obraduje obe
cnie osobna komisya f r a n c u s k i e j  Izby de
putowanych, zaznaczyliśmy szkodliwy wpływ, ja
ki wywierają na organizacyą armii częste zmia
ny w ministerstwie wojny. Przeszkody, których 
nie potrafili przełamać dawniejsi ministrowie, u- 
trudbiaj<i tak e położenie gen Lerala. Gbcąc za- 
dowolnić wszystkich członków komisyi, wybrał 
gen. Leval drogę pośrednią i przyjąwszy w za
sadzie trzyletnią służbę wojskową, zażądał by 
wysłużonych żołnierzy pozostawiano przez czwar
ty rok służby do djspozyeyi ministra. To poje
dnawcze usposobienie gen. Lewala nie zadowol- 
niło nikogo. Powszechnie zarzucają mu brau sta
nowczości. Komisya okazała aię w swych poglą
dach więcoj stanowczą od ministra i przyjęła 
wniosek dep Ballue, ograniczający czas służny 
wojskowej ua trzy lara dla wszystkich bez wyjątku 
żołnierzy; w razie zaś gdyby budżet wojskowy 
nie wystarczył na utrzymanie tak znacznej ilości 
wojska, ma rozstrzygnąć losowanie, kogo należy 
przed ukończeniem trzyletniej służby wujukowej 
przenieść do rezerwy. Dotychczas nie oświadczył 
jeszcze minister, czy zamierza odstąpić od swe
go wniosku, czy też będzie broDić go w Izbie 
mimo odmrannej uchwały komisyi. Dla bezstion- 
nego widza dziwnem jest postępowanie posłów 
francuskich, którzy każdemu i  .nistrowi wojny 
konsekwentnie utrudnisją ostateczne przeprowa
dzenie organizacji. Żaden parlament nie jest tak 
skłonnym do materydnych ofiar na utrzymanie 
armii, jak Izba francuska; ale też z drug.ej stro
ny nigdzie nie spotykają ustawodawcze projekta 
ministrów trojny takiego oporu jak we Francyi. 
Żadnemu z dotychczoaowych ministrów me uda
ło się przedłożyć Izbie takiej ustawy o rekruta- 
eyi, którsby się wydała deputowanym dosyć de
mokratyczną Od czaau wc^ny z Niemcami pię
tnastu generałów dzierżyło kolejno tekę ministe- 
tyalną. Powierzano ją już wszystkim osobisto
ściom w arm ii; dziś widzimy, że stanowisko 
geu. ueraia, jest równie niepewnem, jak wszjst- 
kich jego poprzedników.

Urzędowy r a p o r t  a n g i e l s k i e g o  m i n i 
s t e r s t w a  w o j n y  jest ostatniem do tej pory 
źredłem , z którego mofemy '•zerpać wiadomości 
o Psach armii angielskiej ,w Sudanie Uwaga 
Auglii zwraca się teraz w stronę Suakimu, zkąd 
mają wyruszyć posiłki, spiesząc? ku Metammeh. 
Z Euuibaju donoszą, iż trzy pułki piechoty i pułk 
jazdy, złożone z krajowców, mają się udać na
tychmiast do Egiptu. Digma pasza, przewidując 
nowy atak Anglików, zbiera siły, by im zastąpić 
drogę do Berberu. Agencja Harasa dowiaduje się 
że 10.000 powstańców przybyło do obozu Digmj.

Odpowiedź mocarstw kontynentalnych na pro- 
pozycye angielskie w sprawie uregulowania d ł u 
g ó w  e g i p s k i c h  nadeszła do Londynu 6 lu
tego. Mocarstwa przyjmują międzynarodową gwa
rancją, która im zapew ni prawo kontroli, jakkol
wiek nie będą jej wykonywać w pełnej firmie. 
Niemcy i Rosra będą miały reprezentantów w 
komisyi kontrolującej, a Anglia będzie odtąd sama 
ponosić koszta okupacyi. Plan powyższy, ułożony 
jeszcze przed ostatniem zwycięstwem llahdiego, 
pociągnie za sobą znaczne ofiary materyatne ze 
strony A ng lii, która będzie musiała wzmocnić 
swą załogę w delcie Nilu do 10.000 ludzi.

K r o n i k a.

Kraków, U  lutego

Wydział Towarzystwa imienia Tadeusza Ko
ściuszki zawiadamia swoich członków, ii 12 b. m. 
we oiwarlei o godz. pół' do dziesiątej odprawione 
zostanie w kości ile na Zamku, w krypcie grobowej 
nabożeństwo fundacyjne, jako w rocznioę urodzin nie
śmiertelnej pamięci bohatera.

Losowanifc popisowych uradzonych w r. 1865,
a do I klasy poborowej należących, odbyło się dziś 
rano o gadzinie 10 w obeonośoi komisyi złożonej z 
wiceprezydenta dra Schmidta, radoów m. Goebla Je
rzego i Mirteobauma, radcy mogistratu p. Szymkie- 
wi za, oraz 3 komisarzy obwodowych. Na rok bie
żący liczba popisowych w tej klasie wynosi około 
540 powołanych 

W sprawie budowy Klinik chirurgicznych przy
byli do miaets naszego dr Hoezard, członek Wydz. 
kraj , oraz Albin Ottmaa, radca numieetnictwa. Dziś 
odbyła się w sprawie tej komisya.

Ruch budowlany w bieżącym roku zapowiada się 
znaczny w Krakowie. Objaw to istotnie pożądany 
nie tylko ze względu na wzrost ciągły ludności i 
zwiększające się w az z nim ceny mieszkań, alb i 
z tego także p.iwodu, iż dość częste w ostatnich 
czasach wypadki zawalenia aię domów, skłaniały 
nieraz władze do uznawania realności słabej kon
strukcji za poetkę. Za pustkę taką uznano w roku 
zeszłym w mi ślim domów około 10, na Kazimierzu 
blisko do 20 Zdaje aię zaś, że i w roku bieżącym 
taka sama liczba, jeżeli nie większa nLgnie z po- i 
wyższego powodu rozebraniu. Czujność i energia w 
razach podobnych, nakazane względami na bezpie
czeństwo mie zkańcow mogą budzić tylko uznanie.

Na budowę magazynu dla fabryki tytoniu w 
Krakowie Kosztem 16 754 złr. rozpisaną została li- 
■> tacy a in minus na 27 b. o . Szczegółów udziela 
wymi-niona fabryka.

Z Akademii. Dnia 7 lutego w sobrtę, w Akade
mii umieięinoaci, pod przrwodniotw«m dra Estrei
chera, odbyło aię posiedzenie administracyjne Wy
działu filologicznego. Praca, opatrzona godłem „praw
dą a pracą" słotona w d. 30 stycznia na konkurs 
S. B. Lindego, jako po terminie, ni mogłt być u- 
względniona. W dalszym ciągu zatwierdzono n 
ozłonków Komisji literackiej pp. dra Wilhelma Crei- 
zenaeba, profesora uniwersytetu jagiell., dra Germa- 
aa, prof. szkeły realnej I dra E. Petelenza, prof. 
gimn. św. Jacka i docenta uniwersytetu. W końcu 
Wydział wyznaozył relerentów do ocenienia nade
słanych rozpraw

Hr. Stanisław Tarnowski mieć będzie w Tar
nowie 2C bm. odozyt „O szkolnych latach Józefa 
Szujskiego". Doehód z odesyto przeznaczony na bu



Kraków lig Lpłegy 1885. N O W A  E E P O B M A .

dowę pomnika dla ś. p. Sznjbkiigo w Tarnowie, 
jako w rodzinnym jpgo mieście.

Z uniwersytetu. P. Józef Gabryel, rodem z Cię- 
oiny w Galicji, aui rultant sądowy w W a d u  wi
cach , otrzymaj dziś na tutejszym uniwersytecie 
stopień doktor* praw.

Na najbliższym wieczo. ze kwąa (falowym Towa
rzystwa muzycznego, wykonane zostanę : K w a r t e t  
smyczkowy Beethovena op. 59 (Nr 1), oraz T r i o  
Rnbinsteina (G mol) na fortepian, skrzypce i wio
lonczelę.

Kronika karnawałowa, Dwa pikniki zDiegną się 
jntro, tj. w hotelu Saskim i w hotelu Victorya. 
Zaoawa urządzona wczoraj w Bali redutowej przez 
Towarzystwo św. Saiomei wypadła bardzo ochoczo. 
Wzięło w niej udział około 80 par.

Szkoła ludowa na Kleparzu została zamkniętą 
do poniedziałku, wskutek wypadku szkarlatyny, któ
ry się tam zdarzył.

Zapiski policyjne. Aresztowano: Miaskowskiego 
Franciszka za kiadzież paltota na weselu na Klepa
rzu, które odszukano ukryte jut pod kościołem św. 
Floryana, Oprochę Jana i Dudę Szczepana z# p bi- 
oie, Wróbla Szczepana za podejrzane posiadanie ser
wety ze znakiem 8/2 i ręcznika bez znaku, Pisar
ską Karoliną za usiłowaną kradzież, Wilczyńskiego 
Maksymiliana za podejrzenie kradzieży, Kogueińskie- 
go Stanisława za oszustwo, Minkiewicza Jędrzeja za 
gwałt publiczny, Pfpicia Józefa za kradzież, Tyr- 
kalskiego Ignaocgo i Sokolik Maryę za zgorszenie 
publiczne, Gajdę Agatę za nieostrożne obchodzenie 
się z ogniem WBkutek ozego spalił się dom pod Nr 
23 na wsi Zwierzyńcu, Małkowskiego Józeta za 
pobicie.

Echo z balów polskich w Wibdniu i Peters
burgu. Wszystkie dzienniki wiedeńskie podają o»- 
szerne sprawozdanie o baln polskim i zgodnie pod
noszą, że oo do świetności tegoroczny bal polski 
przewyższył wszystkie inne bale. W sprawozdaniu 
N. Pir Tagblatt znajdujemy wzmiankę, że w loży 
patrones9 jaśniała swoją niezwyczajną pięknością panna 
Juijewioz. Panna Jnrjewioz jest synowicą i spadko
bierczynią ś. p. ProDUsa Barczewskiego, który jaa 
wiadomo zapisał znaczne samy na insiytucye nsu 
kow0 i stypendya w Galicyi. Pochwała wiedenskie 
go Tagllauu jest też zupełnie uzasadnioną, pmie 
wai panna Jurjewicz uzn-ną jest powszechnie za 
n.ezwyezajną polską piękność tak dalece, że w wie 
deńskich arystokratycznych kołach zowią ją wszyscy 
der schonc polni&che Engel.

O balu polskim w Petersburgu trzeba dodać, że 
oprocz miejscowej kolonii, przyjechało nań wielu Po
loków z Moskwy i Litwy (księstwo Ogińscy, hr, 
Tyszkiewicz i inni), a dale), że było wiele osób z 
wyższego rosyjskiego towarzystwa i poselstw zagra- 
nieznyoli, a między ostatnimi p o s e ł  hiszpański i po
seł belgijalci.

Zmarli. Emil hr. Łoś, oficer polski z 1863 r., 
obywatel ziemski, zmarł we Lwowie w 40 roku 
życia.

Marya Magdalena baronowa Konopkowa, zmarła 
w Wrzązowioach w 6 9  rokn życia.

Lwów, 10 lutego. (Teatr). Wczoraj przedstawi 
no ua lwowskiej scenie na benefs jednego z naj
lepszych i najbardziej utalentowanych artystów p, 
M a r c e l e g o  Z b o i ń s k i e g u ,  najświeższy ntwór 
bogatej fantazyi p. A d o l f a  A b r a h a m o w i c z a ,  
3-aktową sztukę p, t. „Mąż z grzeczności“, którą 
P. Abrahamowicz wspólnie z p .  R u s z  ł  o w a k i m 
R., inteligentnym artystą nawa) oceuj opraoowali 
i „fraszką sceniczną" naswali — Skromną tą na
zwą, zapewne choiełi się autorowie zasłonić, przed 
zbyr wymagająri krytyką, która „fraszce" i „farsie" 
wici,* przeezy — a od „komedyi" bardzo wiele żą
da — w saa tj rztczy bowiem „Męża z grzeczno
ści" można Kitli rzyć do komedyi, choćby dla wy- 
borLie skreślonego char iktrrn głównej osoby sztuki 
„H _arego“, który w ., bt .[ przesadnej grzeczności, 
popada w poważne i komiczne k dizye, a n -jwa
żniejszą z tych jest ożenienie; nie chcąo bowiem 
J*yć niegrzecznym, na wezwania oświadcza się 
i b'erio ślnl. Że wszystko to jest zabawna, wesołe, 
że sytuacje tą prawie wszystkie komiezne, — są to 
tylko zalety sztuki, i bynajmniej jej oeohy komedyi 
nie njmują. Ponieważ „Mąż z grzeoznośei" ukaże 
się w krotce na sotnie krakowskiej, — będzieoie 
więc s imi w możności ocenić, dlatego nie wdaję 
się w bziiazy rozbiór sztnki, i nie podaję jej tre
ści. zamaczam jedynie, że rzecz jest napisaua z ta
lentem. ssezególnie dwa pierwsze akty wybornie 
zrobione, pełne życia i ruchu, — kilka osób kurni 
dyi wybornie narysowano — a co najważniejsza, 
całość jest należycie opracowaną, czego w dawniej
szych ntworacb p. Abrahamowicza, najuzęściej bra 
kowałj. — Trzeci akt jest zbyt przeładowany sce
nami epizodycznemi, a chociaż są one zahawne, po- 
winne być opuszczone, cierpi bowiem na tem ca- 
łeść sztuki i przewleka zupełnie niepotrzebnie roz
wiązanie

Publiczność, która zapełniła amfiteatr zupełnie, 
bawiła się wybornie i nagrodziła antorów kilka- 
kretnem wywoływaniem i salwami oklasków, n3 co 
w całej pełni zasłużyli.

I>o powodzenia sztuki przyczynili się w znacznej 
części artyści, którzy wszyscy prawie grali koncer
towo, nad wszystkiemu jednak górował p. L. 
K w i e c i ń s k i ,  który z głównej roli M.larcgo stwo
rzył prawdz'we cacko artystyczne Od wielu lat ar
tysta ten utalentowany i wykształcony, składa do
wody ciągłej pracy snmiennej, a jednak w żadnej 
roi. jeszcze nie stanął w naszych oczach tak wy
soko jak wczoraj. Gr- jego we wszystkich szczegó
łach b>ła znakonrta. Pojęcie i przeprowadzanie roli 
konsekwentno chLrakteru wzorowe, a całość świadczy
ła o wielkiej twórczości. Dzielnie seknndowah mu
pua Staehuwiczówna, Zboińsk., Fiszer, Gostyńska
i Żelazowski, — Błowem, całe przedstawienie po
szło wybornie, — i „Mąż 2 grzeczności" zapewne 
długo utrzyma się w repertoarze.

KrosnO, 3 lutego Od Wydziału straży ogniowej 
ochotniczej w Krośnie, otrzymnjemy następujące pi
smo : Dnia 1 b m. urządził Wydział straży ogn, 
o hotn. na dochód tejże bal miejski, z którego przy
chód wynosił 6-f złr. 70 c t., Ł p0 opędzeniu wy
datków wpłynęło do kasy strażackiej 20 złr. 95 ct. 
Dc uzyskania tego do' hodu przyczyniły się niemajo 
Towarzystwo kasynowe bezpłatnem odstąpieniem swo 
go loka'u s deknraoyą i Wydział straży 0gn. w Ry 
iu<»o wie udzieleniem swej kapeli za mieroem wyna
grodzeniem. Mieszczanie tutejsi w bardzo znioznej 
liczbie s d «ó ni« pocznwają się do obowią*>.kQ popie
rania instytucji straży ogniowej, skoro ndzioł w 
zabawie jedynej w karnawale, wzięło zaledwie kilku. 
Oby ten brak poczucia był tylko pozornym i jvofi- 
mv się pocieszać tem zapewnieniem, że liczba ucze
stników ze stanu mieszozan zmalała w skutek nie- 
gcdoyob sgitaeyj i podsseptów pewnej osobistości :

Nr. 34.
jej adherentów, którym dopiero od niedawna upadek 
straży ogniowej tutejszej ze względów osobistej am- 
bi«y; byłby wielce pożądanym. Żapędy tej osobi
stości jednak sparaliżowała inteligencja miejscowa, 
która zawsze Lumanitarne cele z wszelką gotowością 
popiera, bo gdyby nie udział inteligencji, musiała
by kasa strażacka na pokrycie rozchodów dopłacić.

Wydział straży ogn. och. zatem stuada niniejszem 
szanownym uczestnikom zabawy, jak niemniej sza
nownym Wydziałom kasyna w Krośnie i straży 
ogn. och. w Rymanowie za łaskawe przyczynienie 
się do powyższego dodatniego rezultatn serdeczne 
„Bóg zapłaci" Nie możemy również pominąć uzna
nia, jakie przynależy strażackiej mnzyce jmyi zkowej 
z Rymauowa, która ku zupełnemu zadowoleniu u- 
czestników balu z życiem i werwą nawet najuowsze 
tańce zupełnie poprawnie wykonała. Uznanie to tem 
bardziej się jej uależy, że dopiero od trzech lat ist- 
n.aje, a tas znakomite postępy w stosunkowo kró
tkim czasie zrobiła

Długowieczność. W Elizawetgradzie, jak donosi 
miejscowy W iestmk, zmarł w 115 roku życia były 
generał Piotrowski. Zma.-ły uczestniczył w kampa- 
niaoh napoleońskich..

Jerzy Brandes, znakomity estetyk i krytyk lite
ratury, Dnńezyk, bawi w Warszawie, gdzie w tych 
dniach wygłosf trzy odczyty. Dzienniki warszawskie 
prześoigają się w podawania rozlicznych wiadomości, 
dotyczących znakomnego gościa. Z dzieła jego „naj
nowsze prądy literatury XIX wieku" wydanego w 
przekładzie polskim F. Jezierskiego, przytaczamy 
jędrną ij  dowc.paą próbkę styiu :

„Była sobie jednego razu malutka m y ś l  wo l 
na. Poniewat na głowie zwykle nosiła czerwoną na 
ki/wkę, przeto nazywano ją C z e r w o n ą  C z a p e 
cz ką .  Pewnego pięknego dnia, jej dziadek— spo- 
ł e o z n o ś ó  — zamysiająo przedsięwziąć pewne zmia 
ny w domu, rzekł do Czerwonej Czapeczki: „Pójdź 
no, moje dziecko, pójdź i zobacz, jak się tam mie
wa twoja banka — s w o b o d a  — i zanieś jej ua 
pój wzmacniający w tej oto fiasieezce. “

Czerwona Czapeczka natychmiast wybrała się w 
drogę dla odwiedzenia swojej babki. Ale w prze- 
chodzie przez gęsty las, spotkała ją s t a r a  p r a s a  
opozycyjna i zapytara: „A doKąd to idziesz V" Bie
dne dziecko, które nie wiedziało, że nieDezpieczną 
jest rzeczą zadawać się z wilkami, odpowiedziało:

„Idę zobaczyć, jak się miewa babka, i zanieść 
jej napój wzmacniający w tej oto flaszeczce."

„Dobrze, powiedział wilk, ja też właśnie ohcę ją 
odwiedzić. “

Otóż wilk ton przed wielu laty jnż był pożarł 
starą babkę. Pobiegł więo teraz naprzód jak naj
spieszniej, położył się do jej łóżke i czekał na Czer
woną czapeczkę, która w k ró tce  potem nadbiegła, za
pukała do drzwi i weszła.

Zdumiała się bardzo Czerwona Czapeczka, widząc 
jak wygląda jej babka, kiedy była rozebraną. Rze 
kła je j :

„Babko, jakie ty masz dłngic ręce!"
„To dlatego, moje dziecko, abym mogła tem le

piej ratować społeczność oJ burzących ją tendencjj."
„Babko, jakie ty masz długie nogi!"
„To dlatego, moje dziecko, abym mogła zwalczyć 

aż do ostatniego człowieka."
„Ależ babko, jakie ty masz długie uszy !“
„To dlatego, abym lepiej mogła słuchać kazań 

w niedzielę "
„Ależ, babko — gwałtu! jakie ty masz wielkie 

*ęby' “
„To dlatego, abym lepiej mogła cię pożreć."
I po tych wyrazach zły stary wilk rzuoił się na 

biedną Czerwoną Czapeczkę, zadusi ją i pożarł."
My8zuga tenor, stypendysta galicyjskiego Wy 

działu krajowego, za fundusze krajowe wykształciw- 
uzy się w śpiew.e,. raczył niedawno uszy Rosjan 
warszawskich w rosyjskim klubie, śp.ewająo po ro
syjsku. Warszawa przyjmowała tego pana entuzja
stycznie ; — nie wystarczyły mu przecież wyrazy 
uznania prasy i oklaski publiczności, gdyż przeniósł 
nad nie „dieńgi" i protekcję klnbowców rosyjskich. 
Narzekano kiedyś, że jegomość ten prze*w»ł się był 
Filip-m; moieby to i lepiej by ło obeonie, aby Fili 
pim pozostał.

samego ioln:ctwa Dublany nie mogą się równać 
z Wieaniem, a nakoniee to, eo najważniejsze, że 
z powodu lokalnych stosunków Dublany nie są 
przystępne file młodzieży niezamożnej. Łatwo to 
pojąc, jeśli tylko zważymy, że biedniejszy uczeń 
nie może tan  ani mieć lekeyi, ani też innych 
beneneyów, o które we Wiedniu dla każdego 
a godnego stoją otworem. Zresztą zbytecznem by 
było porównywać wieś z stosunkami milionowej 
stolicy, W  ostatecznym razie tj. gdyby akademia 
rolmeza w istocie zamkniętą została, pozostaje je
dyny tylko punkt wyjścia tj. przenieść szkołę 
dublańską dc I wowa i połączyć ją wraz ze szkołą 
lasową, pomieszczając oba zakłady w obszernych 
gmachach techniki, — gdzie prócz 200 techni
ków jeszcze dla 150 agronomów i 50 leśników 
miejscaby się dosyć znalazło. Oprócz tego po
dobne połączenie wpłynęłoby bardzo korzystnie 
na . ^  kształcenie słuchaczy a oprócz tego i bie
dniejsi mieliby sposobność korzystania z nauk. 
Wiadomo zresztą, że szkoła dublańska zajmuje 
się przeważnie teoryą, a więc na wsi nie musi 
istnieć koniecznie, co zaś do połączenia to nad
mienić należy, że słuchacze akademii rolniczej we 
Wiedniu uważani są za równouprawnionych z te
chnikami tak, że zapisując się na agronomię ma 
się wolny wstęp na wszelkie wykłady politechni
ki bez żadnych kosztów; można zdawać t»m egza- 
mina i odwrotnie tj. z politechniki słuchać wy
kładów na akademii.

Oprócz tego bezwarunkowo potrzebną by była 
druga szkoła średiTla dla rolnictwa w Galicyi, 
jakoteż kilka szkół rolniczych niższych, bo jak 
wiadomo akademia kształci na samoistnych za
rządców dóbr, za przemysłowców rolniczych, na 
nauczycieli specjalnych i badaczy a w bardzo ma
łej części na praktycznych gospodarzy Na dowód, 
że taka akademia miałaby racyę bytil, nadmieniam, 
że napi  rwszym roku znajduje się wśród 70 słu
chaczy 12 Pulaków, przeważnie z Galicyi. Kró
lestwa i prowincji oblanych. Jedynie w ten spo
sób zapobiedż by byfo można hyperprodukcyi in
teligencji w kierunku przeważnie jurydycznym 
i zwrócić prąd młodzieży na pole zawodów pra
ktycznych, a w ten sposób powstrzymać upadek 
rolnictwa i 7-apohieiłz przechodzeniu ziemi w rę
ce obce, zaś krajowi przysporzyć światłych i pra
cowitych obywateli.

Repertuar teatralny.

W sobute 14 g o : „Podróż do Kaukazu", kome- 
dya w 3 aktach, pp. BlaYtt i Carrć, przełożył z 
francuskiego Arwin; po raz pierwszy. Benefis p. 
Arwina.

W niedzielę 15 go: „Chata za wsią", obraz sce
niczny w 5 akta.h ze śpiewami i tańcami, osnuty 
na powieści Kraszewskiego przez Mcllerową i 
Galasiewicza; muzyka Noskowskiego

Dział ekonomiczny.

Akademia rolniczo-let nicza.

Wiedeń,, 7 lutego.
D ziw nym  a jednak  charak terystycznym  objawem 

s3 pogłoski obiegające od niejakiego czasu, a ty
czące się zn iesienia akadem ii rolniczej w W iedniu. 
Pochop do n ich  dała  przem ow a h r. Clam. M ar- 
tin ica w Kom. budżet, k tóry  n iby  to z pow o
dów czysto finansow ych podał podobny pro jek t 
choć przypuszczać m ożna, że i in n e  m otyw a grały  
tu  rolę.

M ianow icie m a być usilnem  życzeniem  Cze
chów  posiadać podobną akadem ię u siebie w P ra 
dze, i że dlatego są przeciw ni istn ien iu  podo
bnego zakładu we W iedniu .

Ń iew tedzieć ile w tem  praw dy, faktem  je s t  je - 
unak, że 4 b. m. odbyło się  grem ialne zebranie 
słuchaczów  akadem ii, którego rezu ltatem  było 
uchw alenie i podpisanie adresu, wystosowanego 
do m in iste ryum  w yznań i ośw iecenia. N a tem  to 
zebraniu  znajdow ało się mało Czechów  i P o la- 
tów, bo byli rów nocześnie obecni n a  w alnem  

zgrom adzeniu w „O gnisku". A je d n a k  sądzę, że 
Polacy bardzo straciliby na zam knięciu akadem ii 
rolnii-zo-leśniczej, gdyż chodzi tu przew ażnie o 
m ljd z ież  m niej zam ożną, a obierającą sobie swój 
zawód z czystego zam iłow ania. P y tam  się, co się 
sianie z tym i, k tórzy niem ogąc obrać sobie za
wodu z pow ołania zostaną przym usow o m edy
kami, ju rystam i i filozofami. Zarzuci mi kto, że

Okólnik lo szanownych Rad wszystkich oddzia
łów, jakoteż członków c. k. Towarzystwa gospod, 
galicyjskiego.

Dwudzieste walne zgromadzenie Rady ogólnej To 
warzystwa gosp. galicyjskiego, na które powołaDi są 
w myśl § 17 statutu nietylko delegaci ol leralni, 
ale i prezesowie oddziałów, jako delegaoi z urzędn, 
odbędzie się d. 3 i następnych maica we Lwowie. 
Program tegoż zgromadzenia ustanawia się nastę
pujący : Aj Sprawy do dccyzyi delegatów należące: 
1) Sprawozdanie z czynności komitetu za r. 1884 
55) Sprawozdanie z czymości oddziałów, tudzież z 
obrotu i h funduszów za tenże r. 1884, Sj Spra
wozdali ie komisy! rachnnkowej: a) co do zamknięcia 
racbnnków za r. 1884; b) co do budżetu na rok 
1885. 4) Wjbór sześciu członków komitetu, a t c . 
a) czterech członków komitetu na lar 4 , w miejsce 
ustępujących z tnrnusn pp Józefa Skarbka Borow
skiego, Augnsta Schellenberga, dra Tadeusza Skał- 
k ‘wi,kiego i Henryka Strzeleckiego ; b) dwóch człon
ków komitetu na 2 lat w miejsce pp. Ottona Htmw 
nera i Leonarda hr. Piaińskiego, którzy zrezygno
wali. 5) Wybór komisyi raohnnkowej na rok przy
szły. 6) Sprawa dalszego wydawnictwa kalendarza 
rolniczego. 7) Wnioski oddziałów i członków po 
przedyskutowaniu ich na ponfnem posiedzeniu.

B) Sprawy do decyzyi cgółn członków należące: 
1) Środki ochrony rolniotwa wobec konkurencji za
granicznej, podwyższenie oeł i reforma taryf kolefo-
0 yi h. 2) Sprawa regulacji wód i spółek wodnych. 
3) Kweatya zmiany ustawy leśnej i zalesienia. 4) 
Obecne położ-enie gorzelnictwa. 5) Zmiana kierunku 
[ridukcyi rolniczej. 6) Zawiązanie sekcyi płodów 
rolniczych. 7) Sprawozdanie z VI targu zbożowego.

VI uiągn posiedzeń Rady ogólnej odbędzie się 
także posiedzenie sekcyi chmielowej w lekalncś iach 
Towarzystwa gospodarskiego. Pr*«dłoione będą ry 
simki chmielarń drntowych, próbki oLuiielu i ziemi 
z Uzech zebrane, narzędzia do nprawy ohmHn tam
że używane, niemniej zbiór szkodników ohmlelowyoh 
Komitet spodziewa się zatem, że stan. członkowie 
si kcyi jak najliczniej zjechać zecnoą

Okólnik niniejszy raczą szan. Rady oddziałów u- 
dzielió do wiadomości pp. delegatów, jakoteż człon
ków wszystkich, a zwracająo ioh uwsgę; że w zgro
madzeniach Rady ogólnej mogą braó udział wes rscy 
członkowie Towarzystwa, a to w sprawach wyliczo
nych pod ń) z głosem doradczym, zaś w sprawach 
wyliczuuych pod B) z głosem sienowczym — za
chęcić ich do jak najliczniejszego ndziałn wobeo na
der ważnych i żywotnych spraw, zamieszczonych 
pod B) na porządkn dziennym.

Upraszamy również o wczesne zgłoszenia po karty 
legitymacyjne dla korzystania z przyznanych przez 
koleje obniżeń cen jazdy, prosząc zarazem o dołą
czenie dokładnego adresu, tj. miejsca zamieszkania
1 poczty ostatniej, niemniej też linii kolei żelaznej.

Pierwsze posiedzenie Rady ogólnej d. 3 mar a
rozpocznie się o godz. 10 rano w wielkiej sali ra 
tuszowej.

Lwów, 30 stycznia 1885.
Z komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.

Prezes : Sekretarz Tow. :
Adam Sapieha. Josef OreUńst..

Wystawy targowe rolnicze. Wydział Towarzy
stwa rolniczego okręgu krakowskiego powziął myśl 
zaprowadzenia co wiosny i jesieni wystawy targo
wej, chmielu, malwy, nasion, zbóż itp.

B lnik potrzebuje często odmienić ziarno i musi 
szukać miejsc, skądby mógł otrzymać ziarno mu po 
trzebne. Wybór nieraz jest przypadkowym, nie od- 
povrada warunkom uprawy i gleby. Wydział chcąc 
ułatwić nabywanie odpowiedniego gatnnku ziarna, 
postanowił zebrać w jednem miejsou to, co rolnika 
najwięcej interesuje. Tu każdy widząc próbki ziarna 
może łatwo wybrać to, oo odpowiada jego miej- 
scewośfi.

tego rodzaju wystawa powinna mieć wielu uczestni
ków. albowiem leży to w interesie wszystkich zie
mian. Kłopoczsmy się nieraz, gdy nam przyjdzie 
odmienić ziarno, sprowadzamy je od obcych za dro
gie pieniądze bez względu, czy odpowiada naszym 
stosunkom klimatycznym ; tn zaś mużna być pewnym, 
iż okazy przedstawione przeszedłszy próbę zabezpie
czają rolnika od zawodu.

Rolnicy będą mieć w wystawie targowej włssny 
interes: jedni mając dobry artykuł będą mieli łatwy 
®byt, drudzy szukając właściwego dla siebie arty
kułu znajdą go na wystawie.

Wystawa targowa nie będzie połączoną z wielki 
mi wydatkami; to także powinno zachęcić ziemian 
do nadesłania próbek; nie idzie tu bowiem o chwal
bę ale o udzielenie wiadomości gdzie co jest i jaki 
gatnnek, jest to wzajemne zaznajomienie się z pro
duktami naszemi.

Wywóz spirytusu z Aurtro-Węgier w r 1884 
wynor.i ogółem 145.100 hektolitrów (w r. 1883 wy
nosił 269.949 hektol.). z tego na Austryę wypada 
31.983 hektol. z zwiotom poaatku w sumie 359.262 
złr., a na Węgry 118.117 hektl. z.podatkiem w 
samie 1,277 521 złr.

Wystawa targowa prodnktów rolnych odbyć się 
ma od 15 do 20 marca b. r., w której mogą brać

- . - ------------ - — —- udział nietylko członkowie towarzystwa, ale każdy
zostaną jeszcze Dublany, które mogą i powinnyby rolnik okręgu krakowskiego Wydział Towajzystwa 
być ogniskiem wykształcenia dla polskiej m ło-!m a wybrać rzeczoznawców, k tó rz y  przejrzawszy oka-

A.ta lalrn .u -----------   gy uk|a8yflkui^ je> L potem 0gł))szą
Myśl Wydziału można nwsŻJĆ za praktyczną, bo 

niejodnemn rolnikowi łatwo będzie przejrzeć okazy, 
z objaśnieniami odnoszącemi się do gleby, na jakiej 
zostały wyprodukowane Spodziewać się należy, iż

uzieży. Ale jako dobrze obtznanemu ze stosun 
rami tamtejszemi, wiele rzeczy przemawia na nifc- 
torzyść Dublan Przodewszystkiem to, że  nie ma 

tam ani wydziału leśniczego, ani też kulturowo- 
technicznego, dalej że  i p 0d względem oddziału

Ostatnie wiadomości.
Deputacya kraj. towarzystwa nafiowego złożo

na z pp prezesa A Guiajśkiegc, dr. M. - Fedo
rowicza, Fibicha, Garcenberga, Schreiera i St. 
Szczepanowskiego, w myśl uchwały walnego 
zgromadzenia członków tegoż towarzystwa z d. 
17 i 18 stycznia b. r stara się obecnie w Wie
dniu o ulg"!taryrowe na kolejacr przewożących 
naftę galieyjcką wzdłnż kraju dc Wiednia i dc 
Pesztu, i o zapobieżenie karielowi, który zawrzeć 
mają koleje Karola Ludwika i cesarza Feidynan- 
da względom przewozu nafiy KaLkazkiej. Dbpu- 
tacya będzie się również starała wysondować o- 
pinię kół kompetentnych co do możliwości obni
żenia podatku kcn8umeyinego od natty i wpro
wadzić sprawę tę na porządek obrad Koła polskiego 
wreszcie poczyni wszelkie kroki u sfer decydu
jących, ażeby rząd przyszedł przemysłowi nafto
wemu z pomocą w badaniu głębszych pokładów 
ziemi.

O widokach projektu, odnoszącego się do re- 
gulacyi rzek galicyjskich telegrafują z Wiednia 
d. 10 b. m. do Dzienmkc Pclskljgo: Donier .c 
nie korespondenta Fretylądu, jakoby za<atwienie 
rcgulacyi rzek czynił rząl zawisłem od załatwia
nia innych przedłozeń, jest z gruntu fałśzywem. 
Rząd traktuje regulacyę rzek na równi z innemi 
przfedłożeniami. Rozsiewanie podobnycr f is ió w  
służy tylko lewicy do agitaćyi. Dowiadujemy się, 
że klerykaly postanowił głosować w specyalnej 
debacie nad kwestyą regulacyi rzek za § 1, na
tomiast odmówić 60 procentowego udziału w 
kwocie 7,180.000 złr

Telegramy „Nowej Reformy*1
rPryplainz. I

An>d011, 11 lutego. Wszyscy .słuchacze akade 
mii rolniczej na posiedzeniu, które się dziś od 
była, uchwalili wńieść petycyę dc rządu o utrzy
manie nadal tego zakładn.

Wiedeń, 11 lutego, Najwyższy trybunał sądo
wy orzekł w sprawie procesu D om iędry  ;ju,wnym 
kupcem austryackiui a węgierskim, iż  strona po
wołująca się na wegiarską ustawę, winną ją przy
toczyć w autentyczny forjnie i uwierzytelniona 
pr?ez węgierskiego ministra sprawiedliwości.

Wiedeń, 11 lutega. Gimnazyum w Deutschbtoc 
w Ozechacti. utrzymywane dotychczas kasztem 
gminy, przyjęte zostanie pod urząd państwa tyl
ko c z a s o w o  a to ze względu na tonstytucyę, 
nieuwzględniono bow.em na rok 1885 kredytu 
dodatkowego, lecz koazta pokryte zosraną prrez 
przeniesienie oszczędności z innych pozycyj. — 
Dopiero w budżee e na rok 1886 zostaną usy- 
stemizowane wydatffi r -  to gimnazyum.

(Z  biuro Jcore^pondenegjn go )

Wiedeń, 11 lutego. Na wczorajsze m posiedze
niu komisyi dla regulacyi rz«k, poseł R u s s w 
imieniu towarzyszy, podzielających jego zdanie, 
postawił wniusek, ażeby obrady rad  uchwałą co 
do regulacyi rzek galicymkich odroczyć i wezwać 
rząd, aby na najbliższej sesyi odpowiedz.ał na 
dawne żądanie Izby — co do przedsięwzięcia 
środków do systematycznej regulacyi rzek w ogól
ności. W ciągu dyskusyi, w której brali udział 
posłowie C z e r k a w » k i ,  M e n t o r ,  C h r z a 
n o w s k i  i W e e b e r ,  wystąpił prezer ministrów 
i s^ef sekcyi K u b i n stanowczo za wnioskiem 
Hr. T a a f f e  odpierał zarzut bierności rządu 
wobec rezolucyi Izby co do regulacyi rzek, przy
pominał projekta co do odprowadzenia wód gór
skich, następnie co do państwowego fundusze me
lioracyjnego i co do wniosków o konieczności ure
gulowania rzek galicyjskich wobec licznych po
wodzi. Nie ulega żadnej wątpliwości, iż obowiąz
kiem jest rządu mieć swego przedstawiciela w 
komisyi, w sprawie odnośnego projektu, z czego 
jednak nie można bynajmniej wnosić o politycz
nym charakterze projektu. Rząd miał również 
swego przedstawiciela w komisyi, gdzie obrado
wano nad wnioskiem co do Tyrolu. Ogólna dy
skusja n e zoi tała dotychczas zamknięta.

Berlin, 11 lutego. (Z parlamentu). W dysknsji 
nad nowelą do ustawy o tarylach. przetrawili 
ks. Bismark. Dowodził, iż cłe od drzewa popiera 
zachowanie lasów i przemysł drzewny tu d z ie ż  po- 
epsza położenie robotników lasowycb. Preema- 

w iając za podwyższeniem cła zbożowego, usilnie 
zalecanem ze względów na gospodarstwo, oświad
cza, iż zobowiązania co do niskiego oclenia ży
ta. zaciągnięte przez ugodę handiową z Hiszpa
nią nie zostaną odnowione po upływi*. czaDu 
trwania ugody, — Nowela do ustawy o taryiach 
zmierza jedynie do popie_ania narodowych inte
resów.

Loudyn 11 lutego. Agew ya Eawasa  donosi 
z Konstantynopola, iż Porta Dfzeali.ł» mocarstwom  
noty przedłożone przez kLećywa, który się bar
dzo uskarża na okupacyę Włoch n& morzu Czer
tu onem. Porta wniosła ponownie w  B zym ie pm- 
,est przeciw zajęciu Massowah.

Londyn, 11 lutego Generał Newdegate. ko
mendant korpusu ekspedycyjnego, udającego się

do Suakim i szef sztabu głównego gonereł Cjrea- 
vey, mają wyruszyć z swemi korpus-mi <ku Ber
berowi i dążyć do przywrócenia komunikacji z 
Wolseleyem. Oporacye wojenne mają się rozpo
cząć ze Suakim w połowie nawca 
_  Lonayn, l l  lutego. BiUro Reutera donosi z 
Korti, iz Wilson doniósf 9 b. m. o śmierci Gor
dona, która nascąpira 4 b. m. Posłaniec z Gu- 
bat zapewnia, iż Gordon został pchnięty sza le 
tem, gdy wycnodził z budynku »ządowego pod
czas wzięcia Chartum. W Londynie panuje po
wszechne mniemanie, iz rząd zamierza powołać 
z rezerwy lOOuO piechoty. Składy broni otrzy
mały polecenie dostarczenia wymaganej ilości 
przedmiotów uzbrojenia.

Lona/fi 11 lutego. Do Daily Eewt teiegra- 
fują z Gadkui dnia 8 b. m., iż zbiegi z Char
tumu potwierdzają wieść, że Gordon padł wła
śnie « chwili, _dedy wychodził z domu, ab} wier
nych żołnierzy zgi omadz-ić około siebie dla cLl- 
8zej oorony. Ci żołnierze, którzy dochowali wier
ności i blohifi się wytrwale, zostali w pień wy
cięci. Wśród walki, która trwała kilka godzin, 
nie przepuszczane ani kobietom, ani dzieciom. 
Wszyscy znamienitsi mieszkańcy Chartumu, z wy- 
jątLem dwu bąszótr, którzy ap*»wę zdradzili, zo
stali również pomordowani.

Times dowodzi, iż konieczną jest rzeczą zapro
wadzić w całuj krainie między Nilem a morzem 
Cztr 9on6m rząd stały pod opieką A ralii, mimo 
wsz< lkich trudności f wysokich kosztów. Zapro
wadzenie Ukiego rząuu w Chartumie jest.azcze- 
gólnie potrzonnem dla utrwaienń. apokoju w 
wschodnim Sudanio.

Londyn, 11 lutego. ]} irr Powera  donosi z 
Korti z dnia 9 b. m. iż parowiec pod dowódz
twem lorda Beresforda uratował Wilsona wraz z 
towarzyszami którzy ośied1! na mieliźnie przy 
wyspie w pobliżu nióiwegc wodospadu Sehatluka. 
Wilson przybył tutaj, ażeby zdać sprawę Wolse- 
hyowi z rekognookowauia Chartum, W drodze do 
Gabul napadli powstańcy na parowiecs Anglicy 
jednak odparli napań.

Londyn, 11 lutego. Królowa angielska wraz z 
księżniizką Beatryczą udadzą^Bię na kiuutygodaio- 
wy pobyt do Long-Corniehes w południowej 
Francji a następnie do Liguryi.

Rzym, 11 lutego Ag^ncya Stefanieyo donosi, 
■ż Anglia nie żądała dotychczas od Włoch ani 
bezpośredniego, ani puśredniegc współudziału w 
wyprawie sudansLej, Włochy zgadzają się ;tr.«sA- 
tnieuii pro jektami Francyi w kwesty i  agipekiej, 
również i Anglia ma się zgodzić.

Król Ab'aynii nakazał uwięzić przewodnika, 
który łdrodził afrykańskiego podróżnika Lianchie- 
gu i wyda go rządowi włosktomu

Maoryt. 11 lutego. Wczoraj urządziL robotni
cy demonstracje, które jednak nie spowodowały 
żadnego powamego zaburzania spokojn. Uwięzio
no 35 uczestników.

K u r a n  t e l b g k - a f i t n n ,
* r -

W le a n ń  d. 11 lutego 1885.

Benta papierowa a u t .
„ 5’/. anstr nieopodal.
„ ereoraj  ..........................

słotę . . . .
6S/J rienta alota w * g .....................
i j t  Renta ełota węgiersi a . . 
Lioiy i  r  1 8 .........................   .
4keyp l» jln  Anstro węgip-slri-po.

„ kredytowe auotr.................... :
bondyn
liłapuleondor....................................
Lombardy . .  . . .
Loey i  r. 186*
okey* Kacola ijadwike . . . .
AJ eye Lwow. Caer. . . .  . . .
i k  ue kol. węg, póła. Włeh. . .
Obi Indem. §•
Loey icem. Węg . .
ALoye koL kok Bmuh . . .
Kk kol. połn u  sh auatr, . . 
6j/„ Listynart.-Wnot. gaL .
6*/„ Liity u ,  g.1 ząU. Wed.' 
Anoye kol. niedaPogrodzkiej.
M a rk a.................
U u ,
Lrv':i . , . . ,

Ukpeooblenls giełdy;: stałe.

B e r i* ,  d l i  lntdgo 1805
Óanknotj autryae. . . .
>Viedeć
WaisKawa . .
Rnlts . .
5“/. Listy *s',. król. polsk, . .
*c/« „ iikwldaojjnei . .
Akcyfe Kai ols Lud—iks

„ k re d y to w e ..........................

DFUłjnc 
«. * * »0

ćT.-2fi 83 40
98-W 9 9 -
8°95 64-—

106-75 106 70

B6"5 OS 30
J832t 187-7-5
^66- - P66 —
818 - 8-8-60
128 81 U 385

H-7Ł 9-76
1 4 4 - 144-40
174-26 174-35
t m ę  , 271 —
*^*•75 216 25
J7t-2f rc-óo
U l-5  i 161-50
118-76 U 865

152-50
178-21i 178-60
iOl-c0 J 01-20
10-'* B 1 0 0 -
■w.-— 185 —
6 -35 60-36

1297* 1 9-76
6 be k-80

A65-75 
6 .-55

* 1 6 -
<*7-7ó 
5W70 

11S-- 
517- -

C AL' rm-

165-75 
165 50

*15 50 
'67 5- 
51 70 

112-20 
H8- -

Odpowiedzialny Redaktor 
l a d e u s z  R o m a M A j i n  i o z .  

W ydaw ca : B r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Naueałane' t-t* ccfiodr* od Rodak 
cyi, ktoia też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

l iD F n L A lN J E ; .

4  7, proc. listy zastawne

B a n k u  k r a j o w e g o
zabezpieczone myśl statntu 

na pierwszej połowie wartm*ci hipoteki
mające ustawą przyznane b e * p ie e x e ik s tw o  
p u p i l a r n e ,  a nadto j r d j n e ,  które posiadąją 
g w a r a n e y ę  k r ą ) » w ą  Król. .Galicji i Lodo- 
meryi wraz W. ks. Krakowstiem Są dzis najko

rzystniejszym walorem lukacyjnym.
Frzy obecnym kursie p rtre  dcą 4  Wr. 90 ct. 

rocznego dochodu od złr. 10*1 i premię 8 złr. 50 
Ct. przy wylosowaniu.

Listy te s ą  J e d y n e  w kraju , Które istnieją 
takie w sztukach p o  SO  u r . ,  co ntżni m jest 
dla d j^ o b n y e l i  kapitalistów

Listy te są de nabycia we wszystkich kanto
rach krajowych; Zastępstwach Banku Krajowego 
i na giełdzie wieóońskitj. 11 9 10



flr 14. N O W A  R E F O R M A . Braków 1? Lmego 1886.

Codziennie wzrastająca potrzeba koksu do ogrzewania pieców pokojowych i kuchennych, doprowadziła Szanowną Pu
bliczność do przekonania, że opalanie koksem jest najczystsze, najdogodniejsze i najtańsze we wszelkich gospodar
stwach domowych. — Koks dostarczamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa

lenisku użyty.
Celem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne przero

bienia palenisk pieców pokojowych kuchennych 
u s k u t e c z n i ć  n a  w ła s n y  k o s z t .

5 0  k l &  k o k s u
maszyną rozdrobnionego, bezmiału, do zwykłego użytku przysposobionego, dostarczamy nawet w najmniejszych ilościach

po cenie eo ct. w. a z odstawą do domu.
Zarząd Zakładu gazowego

W  K R A K O W I E .
18 6 62

Mrfokuje się p a n u y ,  uzdolnionej 
w r o b o ą i a  k a p e l u s z y ,  do 

MAGAZYNU MÓD
pod firmą: 174 1 3

A l ł l f i .

Ogłoszenie.
OjFbZoya kraj. niż szkoły roln.czej 

w J a g i e l n i c y  poszukuje dobrej g’0 -  
■ ■ o d r m i ,  do prowadzenia kuchni na 
30 uoob, któraby zarazem chciała się 
zająć praniom bielizny 173 1 6

Fortepian
nowy, wiedeński, jest tanio do 

s p r z e d a n i a .
DL Floryaśaka, 1. 6, oficyny, I. piętro.

1761 3

Młyn o 3 kamieniach
z gruntem, w Kaniorowicach, o V/ Ł min 
od Krakowa położony, do *pr*wd*nia 

luk wydzlurż&wiMhiL 
'wiadomości udziula adw. Dr. W i k t o r  

W l y d s k i  w K r a k o w i e .
164 1 3

P n U / l S r  Jf^krytyt na 4 osoby, eio- 
I U W n i  gancki, mało używany, jest 
do sprzedania za przystępną cenę. Wia
domość w fabryce powozów R. FiiChśa. 

ulica św. Jana w hotelu Saskim.
166 1 4

P eleks Spółka Handlowa w Hamburgu
rossyła franco w woreczkach po 6 kilo brutto 

kawę:
Mokką arabakę 6 kilo
lawo alotą Meaado „
Coytoo pwżowy 
Coyloa pla>Uoyjnj C„—

R A D A  

Stowarzyszenia pożyczkowego i oszczędności 
„WZAJEMNA POMOC1

w  P O D O Ó B Z r
zaprasza Członków Stowarzyszenia na

OGÓLNE ZGROMADZENIE
odbyć się mające 

w niedzielę dnia 22 lutego 1885 r. o godzinie 3 popołudniu 
w  s a l i  B a d y  m i e j s k i e ! .

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok 1884.
2. Sprawozdanie Wydziału sprawdzającego i wniosek o udzielenie 

Zarządowi absolutoryum.
3 Wniosek Rady w sprawie rozdziału czystego zysku.
4. Wybór 5 członków Bady i 2 zastępców, 

dyrektora i 1 zastępcy.
członków Wydziału sprawdzającego i 2 zastępców.

JFL N owacki, 
prezes.

5 Wybór 1 
%. Wybór 3

176 i

Mdkka afrykańska „ „ 3
H BBATĘ w  pakietach po 1 kilo. Kilo 

j , 4. 6 u.-. I wyiej.
Cle cd 5 kilo kawy wynosi 2 (Ir. od 1 kilo 

hsrbaty 1 sir., atórs odbioroa na misjsen opiaoa.
P n u d  na tądani* wytyiany ia piryalfsn,ori 

10 ot. W poostowyeh. 114 “  t
A dres: Pdmsche HandekgeseUschaft 

8. Dolkou i »  a Gomp., Hamburg, 7a  
83.

RESTAURACYA
w  H e t e l n  „ p o d  B ó i ą u

posiada wklki zapas BULIONU własnego 
wyrobu i takowy sprzedaje po 4 iłr. tale. 
przesyłką pocztową najmniej 2 i pół kilo. 
64 S 11 -F. T u r U A s k i,  rsslauiator.

Niżej podpisana ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że
X  pierwsze największe Składy Lamp i Nafty
X  z w ł a s n e j  k o p a l n i

I  K .  O K O Ń
X  nadal pod tą samą firmą prowadzić będzie i poleca się dalszym 
f i  względom Szanownej Publiczności. 1 5 423

X MA Okoń.

1*

li
i

i
3

i

^  N. .jnejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publ., iż z dniem 3 lutego X  
B  b. r. został otwartym Magazyn u b i o r ó w  d z i e c i n n y c h  pod firmę B

5 nJLuA. F I L L E T T E  *
f i  w Nynkn Głównym, N r. 23, 1 piętro, od frontu, nad księgarnią f i  
g  Wgo Gebethnera 1 Spółki J
JC  Przyjmuje się wszelkie zamówienia na sukienki dziecinne do lat 14tu. B  
X  Roboty będą wykończone najstaranniej i gustownie podług żurnali francu- X  
X  skich 1 niei_ieckich, po cenach umiarkowanych. Upraszamy o jak najlicz- 
•w  niejoze zaszczycanie nas swem zaufaniem, a usilnem staraniem naszem 
f i  będzie, pod każdym względem zadowolnić Szanowną Publiczność. ^

i40 3 20 Magazyn sukienek dziecinnych „LA FILLETTEu.

uJ

u
url
*

W Ę G L E  P R U S K I E .

SKŁAD WĘGLI
przy ul. Zwierzynieckiej l. 23.

Z dniem iz'sieiszym otworzy
łem SKŁAD WĘGLI z kopalni 
brzęcskowskiej ns Śląsku pru
skim, znanych z wysokiej do
broci 1 mogę sprzedawać tako
we po niższej cenie. 149 2 8 

Wszelkie zamówienia punk
tualnie będą wykonane.

K o m s ta n ty  R u e e c k i.

rn
en

W Ę ó l e  p r u s k .i l

Mieszkanie
złożono z trzeca dużych lub czte
rech małych pokoi i  kuchni, po
trzebne jest na p ó ł  r oku ,  t. i. 
od 1 kwietnia do 1 października. 

Wiadomość w Aduinistracyi „Nowej 
Reformy

Ciągnienie odbędzie się już
20 lutego

KINCSEM LOSÓW
po 1  złr. w. a.
G ł ó w n a  w y g r a n a

5 0 , 0 0 0  K i r .
_______10,000 wygranych. 146 5 10

Do nabycia 
w Biurze loteryjnem węy. Jockeykiubu
HatThnergaseo BUDAPEST National-Casino.

Ogłoszenie Konkursu.
W myśl uchwały Rady miejskiej Tz] dnia 15 stycznia 1885, ogła

sza się niniejszem konkurs na posadę r e w i d e n t a  t e c h n ic z n o -  
r a c h n n k o w e g o  przy Magistracie krakowskim, z płacą 1400 złr. 
rocznie i dodatkiem służbowym 200 złr. rocznie.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę, winni do 28 lutego b. r. 
wnieść do Rady miejskiej podania, zaopatrzone w dokumenta, wyka
zujące wiek, peddaństwo austryackie, teoretyczne i praktyczne wia-i 
domości techniczne, oraz świadectwo złożonego egzaminu z rachun
kowości państwowej. (

Instrukcya dla rewidenta techniczno-rachunkowego uchwaloną 
została przez Radę miejską na posiedzeniu 15 stycznia 1885, i za
mieszczoną będzie w -Dzienniku rozporządzeń Miasta Krakowa11.

Z Magistratu stoł. król. miasta Krakowa,
dnia 25 stycznia 1885. 1G3 2 3

ze zdroju „ H a g rd a io n y "

w  3 I O R S Z Y 5 I E ^

będącego własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich,
wyszczególniona na wystawaoh: 

w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1883. 
Sportitdzou) pod kontrolą komitatu. Towarzystw. lenaraniego galicyjskiego. Zaleca aif jako

części
rodnyoh niewia.oicL, przy wlóknian.o^n i nowotworach dobrotliwych tychże części, dalej przy 
cierpieniach przewodu pokarmowego porąc sony eh z uti udnionem trawi eniem i zbytnią otyłośeią 
lob ociężałością. Ług ten przechowają się latami w stanie zupełnie niezmiennym. 11 2

8 ^ “ Dostań moina we wszystkich aptekaoh i składach wód mineralnych.

Z a ło ż o n a  1 8 0 4 .

G .  L .  D A U B E G O  &  S p .

16. KNOLLA
G Ł O W N A  E K S P E D Y C Y A  OGŁOSZEŃ

krajowych i zagranicznych pism.
Wiedeń, I. Singerstrasse Nr. II a.

Codzienna wysyłka wszelkich ogłoszeń do dzienników, pism 
i kalendarzy całego swia a.

Infoimacye, Prospekty i Cenniki
d a r m o  i  f r a n k o .  '  242 3s

Przy większych poleceniach znaczne ułatwienia i ustępstwa. 
| l g  Zwraca się uwagę na adres: W i e d e ń ,  I., Singerstrasse l l a .

H. Niemetz w Krakowie
O p t y k  i  m e c h a n i k

Sukiennice Nr. 30, sślsp narożny od 
strony ratnsza. 

poleca niniejszem P. T Publiczności «wą 
powiększoną pracownię optyczną i mecha
niczną. Przyj uje oprócz wszelkich wy
robów optycznych także Okulary, Cwikie- 
ry, Lornetki teatralne i t. p. do naprawy 

po cenach umiarkowanych.
815 25 30

F n l U f 9 r P 7 0 l ł  w G c w r / . y ł o w e j  
I  U I W  U l w A C Ii pod D em  b i c ą  do
w y d z i e r ż a w i e n i a ,  7. budynkami i 
sadem, ouolo 60 m. ornego pola, na lat 
6, za rocznym czynszem po 450 złr. 
w. a. i opłatą podatków po 63 złr. w. a. 
Przy kontrakcie należy złożyć 2-letni 
i-zynsz i kaucyę 500 złr.. — Bliższa wia
domość tamże u właścicielki T. Kozł...a. 

168 2 2

B o  w y d z i e r ż a w i e n i a
Dobra Latoszyn

od 24 czerwca 1886, 3 kilom, od stacyi 
kolei Dębica odległe, przy szosie poło
żone, obejmujące 400 m. ornego pola, 
20 m. łąk, 80 m. pastwisk, 5 m. ogro
dów, prawe propinacji, gorzelnie, ce

gielnię i młyn; — o-az folwark

Wola Podłazańska
milę od Wialiczki, przy szos e, 85 m. 
ornego pola i 8 morgów łąk, od 1 pa

ździernika 1885. 142 3 3
Bliższych szczegółów udzieli Zarząd gesp. 

w Łazanach p. Wieliczka.

P I W O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

ZĆ cc 
o !

bć

oSK
O DO o
-  o

Za staranne wykonanie obsti lunków ręczy 
j-jL sumiennie znany

SHaó Piwa Krajow^o i Zagranicznego 

J .  L IJ T P J N B R
w Krakowie ulica Sw L n a , 5.

151 2

Skład Fortepianów
v  K rakow ie, przy u l. S ław kow sk iej pod 1. 16,  II . p iętro
ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności 
z doborem f o r t e p ia n ó w  i  p i a n i n  
z pierwszorzęćnyoh frbryk, po cenaoh 
Zar azo przystępnyoh, z kilkuletnią gwa- 

ranoją.
126 m .  W a s z k i e w i c z .

K z a k s w ,  l a l a  U / i ,
RaUs ppkr< m  iw. . . .  sa 100 rabu
H u .  «***_ dsts lab m  . ,  1A0X m u k ib u  ..................
Dum. isw t n j n ............................
M4s I w M i  M i ...................

- -adc. 100|
t a dsasai i m S i  - . 100

• ■ .  O dar
:

• .  .  .  1 pcw 10ęt

: i t s A r d . E S W
•  ui n a  . . . .  , 1 0 0  
ŁW*w, dum IOI.

A k m  Baeka b to s te w e e  gaL a  aa a. 110270 — 
0•u IM r  sad. Tow. k r s l sa at. 100

4", % Udr M i luka l id .  
I .  ,  .  B a d ik ip tlZ•6  0?........................
*‘/s*
M  Oblif

u  atr.

129 20
rO -

0 76 
fe 7«

IM M
90 70 

K I  -
00 60j
91 26 
87 28

08 60
96 60
97 fO

B uka

99 48
91 -  

100 01 -  
lOOjiOl -  
. . 96 76 
. .101 -  
100 90 60

180 60 
1 I
b 84 
9 Si

r m
104 -  
91 76 
99 — 
8818

99 68 100 28
100 90101 70

90 28Vr 1 -1 
46 pi

186 -  
1V0 46 

I -  
92 -

102 -  
37 78 

-
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Z drukarni Związkowej w Krakowk.

l a r n a w a ,  d n i a  1 0 2 .
B*', L!*ty sast a. r. Ig 69 (bas biss aap.j
4 . t-utr uirwtilac.Tjaa , , *» n . iOf 
iOListyllkw. Warsaawy (b.b.kap.)I. Bnls.
{* ■ > » » • n.
® ■ » • p • • R-L

W ie d e ń . < u u  1 0 /2 .
OBLI s  DŁDGD PaN sT W A  

4 */,*/< Asata . u d  papiarawa . sa sir. 100
4 */, r  .  ,  arooraa. . „ „ 100
4 •  ■ .  siata . . .  „ 1 0 0

{ p . - pap aowa . . .  100
% s n u  1884 aa 260 sir. saifa. 100 

6- „ „ 1860 , 600 . . .  100
5 .  .  .  jąoo . Lęo ;  ;  :  100
— .  .  WC4 bas % „ais ,  „ 100
— . „ 1864 bsa % pot. .  „ 100
— C-na Kantaa-Bphalaaa4 2 lirów, sst. 1

OBLI&i KOBONY f f ą ł i i m m t i  
8 .  ,  srdm a „ . . .  100
6„ . pap. . . , , i W
4 a ulg. węg. Ostb 1 ł f  rc w at. .  .  100
— Pożyes. pr. węg. po 100 ab. , ,  *10
— . , - na 60 ab. .  ,  100
i% Losy Cisaiudde (Tjiaiss Rag.) , .  100

OBLlttl D DB t h  J ! MYjus 
b% Oblig. .adfU Bakowińskie .  >•/. 100

płacą ZpSPJZ

100
— “8 60

— __ 96 _
— — 98 80

—— 98 50

88 89 88 46
88 90 84 06

106 20 106 40
98 86 99 _

127 _ 128 _
198 76 188 26
141 67 142 —
174 W 176 26
172 — 17S __
49 — 46 —

97 91 18 10
98 80 98 95

107 bO108 50
118 75 119 _
lii ' 66 118 _
118 10 118 60

101 40 101

6 „ Oblif. iademizao. eKlicyj . 
6 „  ,  ,  S-eoiLgr.
5 s „ „ Wąfisw-

100
100
100

BÓŻNE INNE POlYOZlO.
6 % Losy Deaaa Begalir. ■ 1870 sa sitakę 1 
6 .  .  „ » 1878 .  1
8 ,  n .^„rbslie po 10C franków „ 1
0 „ .  Tureckie po 400 ■ .  1

LISTY ZASTAWNE.
41/ , *  Listy Bodoa Ord. »Ug. t. sł. «• sb.100

......................................   . 100
4ilt % Bank ki^jcwy galicyjski za zb. 100
6  ,  ,  J i U l  BiUOt. „JU. „ i  >0
B ................................................106  p.„ 100
 1.......................................................loc
5 ,  Listy sst. skl. kr. s. w Krak. 18-1. „ 100
 7 .............................. m .  100
6  .....................................36-L .  100

Listy sst. gal. tow. b d . siem. „ 100
6 .  „ „ Bamkm aastr.-węg „ 100
* * / . » ........................................... 100*6 „ . . . .100
OBUGAOYE PIEBWSŁENSTWA KOLEI.

AlbruGita . aa 300 ^  u  złr. 1
6 „ Ferdya. póła. aa 300 *b. .  „ lo
41/, % Kar. L. Fm. z 1881 800 rfi'. „ ,  100
6R Kosz.-Bosram. aa 200 złr. .  ,  100

Oj 
'«1 60 
102 -

115 80 
104 -  

! 84 90 
; * —
122 76
97 -  
91 26

101 -
98 80 
47 -
99 60 

10J —
99 60 
91 60 

102 70 
101 6.
98 -

1 ż -I
2 26 6 

6 
6 
6 
6 tr 
6

IW  10 
104 "0 
36 10 
12 40

97 60 
91 76 

101 *6 
99 26

lasbraek 
Kegiewlch . 
Krakowskie 

98 i 51 Lablanskie

99 80 
105 60 
99 90 

190 25

r t  zb,
Lw.Czer z 1872 300 złr.
Moraw -Szl C.-B. SQO złr.
nad. .ia u  a-n> u  1
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